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Na ręoe tow. A. Dębskiego w Londynie
Gekrelarjnt Partji Pracy nadesłał następujący 
kiViestjonarjusL, przestany przez towarzysza 
Dębskiego do C. K. W. partiji naszej:

Wielce Szanowny 1 Torwaraysaul
Rada wykonawcza przeczytała, expose

Polskiej Partji Socjalistycznej i z radością 
Wysłuchała referat Pański wczorajszy, jak rów­
nież odpowiedzi, które Szanowny Pan dał na 
ązareg zapytań. Maany wrażenie, że istnieje 
(poniekąd nieporozumienie *n ędzy Rosją a 
[Polską, jak również między P. P. S. i ogól­
nym ciałem sfer robotniczych i socjalisty ciz- 
nych w EuiriOjpie — i wszystko oo może być 
zrobione celem usunięcia tego nięporoaumie- 
oda, będzie radośnie przyjęte.

W tym celu i wedle mac raj przyjętych za- 
■ad, dajemy poniżej azareg pytań, zaadireso- 
Wauyoh bądź do Pańskiej Paitjł, bądź też do 
Rządu i wyrażamy nadzieję, te  Pan będzie 
mógł, otrzymać jasne i określone odpowiedzi, 
dla informacji Partji Rotootaiczej w Ainglji.

1. Czy jest moałiwem otrzymać od Rzą­
du Polskiego oraz P. P. S. deklarację: ie  oie- 
fyiko żądają niopodległości od Roeji Sowiec­
kiej, ale także od każdego ono carstwa, włącz­
nie mocarstw Ententy, i to tądają absolutnej 
niezależności oraz nie to terweuiowauia, esy 
to militarnej, czy te i dyplomatycznej, w  stro­
ny Móregokólwietk bądź z wielkich mocarstw?

2) Czy ni oto Pan otrzymać deklarację zgod­
ną z opisują Rządu Polaki-ogo, to jcżeb mo­
carstwa Jt/iiteuity ich porauoą podejimą swobod­
ni© rokowania z Rosją Sowiecką i te  pokój w 
Szybkim czasie będzie zawarty?

3) Ozy Polska już wyznaczyła Rosji Sowiec­
kiej waruki pokoju, który Polska uważałaby 
te możliwy, do przyjęcia, a jeżeli nie, to dla­
czego?

4) Jest wiadoimetn, że P. P. S. absolutnie 
Ute zgadza się na jakikolwiek warunek So­
wietów, któryby żądał rozbrojenia części o we­
ll0 w Pols.ce. Jaką siłę militarną ma więc 
Połyka zatrzymać na przyszłość, według P. P. 
S.?

5) Jaki jesit program, sformułowany przez 
P. P. S. Wobec pokoju demokratycznego?

6) Ozy Rząd Polski, w celu rychłego po­
koju, zgodził się ma ltoję Curzona włącznie z 
komeesjami przyrzeczoneimi przez Moskali, ja­
ko na przyszłą granicę Polski?

7) Jeżeli Polska linji Curzona auł propo­
zycji rosyjskich przyjmi®, j âką litnję gra­
ficzną proponuje?

8) Czy Polska ma zamiar uznać cala nie­
zawisłość * Litwy _ oraz Galicji Wschodniej w 
-fanmch ich granic, etoograficznych ?

9) Ozy Polska przestanie toosacizyć się © 
Sawinkowa oraz o j&go koniterewoluicyjtnyuh 
iwołemniików?

10) W interwtewii© marSEałka Piłsudskie­
go1, .podanym w ,.Times" je®! powiedziane w 
sprawie linii defenzywue*], skoro Bntenła 
nic nie zrobiła, aby” zatrzymać bolszewików 
ha linii wybranej przez Polaków, to optoja o- 
góhi domaga się prawa naznaczenia takiej 
lin ja, na której obrona będżi© możliwą.

Czy P. P. S. zgadza się z tyro zdaniem?
Ib) Mamy informacje, że w grudniu 1918 

*•" kiedy to p. Mora sze wski był pipet Min. Ro- 
ę,ja Sowiecka ofiarowała pokój Rządowi Pot- 
Bkieanąi. Odpowiedź nie nadeszła, a nw«ja 
C ■'©rwonego Krzyża Rosyjskiego P°d przew. 
JP- Wesołowski ego, została zamordowana przez 
iŚ.ciakie wlade© policyjne;

a) czy ta informacja zgadza się z prawdą?
ł>) Jeżeli tak to czy ci policjanci poszli 

pod sąd wojenny?
c) Jeżeli tak, to jaki był rezultat tego są­

du?
12) Ozy jest prawdą, że 22 grudnia 1919 

r. Rząd Sowietów powtóre ofiarował pokój, i 
że znowu Rząd Polski nie zareagował?

13) Ozy jest prawdą, ie  20 stycznia 1920 
r. nota podpisana przez Lenina, Trockiego i 
Oziczerina posłaną została do Warszawy, u- 
znając niepodległość Polski oraz prawa jej do 
wybrania jakiejkolwiek formy rządowej i pro­
ponująca pozatem Polsce, ażeby doszła do po­
rozumienia w kwestji terytorji należących do 
Litwinów, Rusinów oraz Białorusinów wtedy 
okupowanych puzea Poteikę? Czy jest praw­
dą, że ta nota została bez odpowiedzi?

Pierwsze cztery pytania są dość naglące, 
o tyle, że odpowiedzi mogą mieć bezpośredni 
reeułtat na utorowanie dirogi do pokoju. Ra- 
daiiliibyśmy więc, odpowiedzi te przesłać Ka­
blem. i p

Łąctsąc . . .
(—) W. Adamson, przew. Rady Wyk.

(—) Bramley
(—) jwdp- nieczytelny za sekretariat 

(—) podp. nieozytełny.

Na pytania powyższe C. K. W. odpowie­
dział, jak następuje: p

Warszawa, 23 września 1920.
Do Zarządu Labour Pady 

na ręce tow. tow. Adamzona i Bramleya.
Szanowni Towarzysze I

Tow. Al. Dębski przesłał nam zapytania, 
wystosowane przez Was óo Cantrainego Ko- 
miitsta Wykonawczego Polskiej Partji Socjar 
RstyaBnej. Z chęcią udzielamy na me odpo­
wiedzi kolejno według punktów, sformułowa­
nych w Waszym liście:

1) Polska Parlja SocjaBslyczna skala zaiŵ  
sze i stoi nadal aa stanowisku całkowitej nie­
podległości Pokki wobec wszystkich bea wy­
jątku mocarstw, a wię« takie Ententy. Bę- 
daóieimy, jak dotychczas, zwalczali bezwzględ­
nie wszelkie próby mieszania się do ąpraw 
wewnętrznych naszego kraju niezależnie zgo­
ła pd tego, z jakiej strony takie próby pocho­
dzić mogą i jakie przybiorą lormy.

2) Od chwili, gdy Rosja sowiecka odmó­
wiła udania się na konferencję londyńską. 
Polska wszczęła bez najmniejszego udziału 
Enteriity rokowania bezpośrednio z Rządem 
Sowietów. W pierwszych dniach sierpnia zo­
stała wysłana delegacja z propozycją rooejmu, 
który Rząd Sowietów odrzucił; od połowy 
sierpnia trwały narady pokojowe w Mińsku 
Litewskim, skomplikowane na skutek żąda­
nia przez Rząd Sowietów, by delegacja polska 
wystarała się o pełnomocniictiwa dla rokowań 
równoległych z Ukrainą Sowiecką; świeżo 
wreszcie rozpoczęły się pertraktacje w Rydze. 
Fakty te wskazują, że polityka polska wkro­
czyła już zupełnie samodzielnie na drogę po­
kojową, nie zrywając wcale sojuszu z mocar­
stwami Zachodu. O interwencje Lntenty pro­
sił w swoim czasie gabinet p. Grabskiego po 
jego zaś uapdlru powstał dopiero Rząd obecny 
pod kierunkiem Witosa i Daszyńskiego, Rząd, 
zdecydowany na zawarcie samodzielnie spra- 
wiedikiwiego pokoju z Rosja Sowietów.

Dodamy, że P. P. S. od szeregu miesię­
cŷ  prowadziła energiczną kannpan.ję na raecz 
samodzielnych rokowań pokojowych Polsdd z 
Rosją.

Szybkość pokoju i wogóle dojście do nie­
go zależy w równej mierze od Rzeczypospoli­
tej Polskiej, jak i od Rosji Soiwietów.

3) Przedstawiciele Rządu oświadczyli nam, 
że delegacja polska w Rydze przedstawi po­
zytywne i kocikretae warunki pokoju, któ­
rych treść zostanie podana do wiadomości pu­
blicznej. _ .

4) Polska Partja Socijaliatyczma, jako wy- 
raaioielka klasowego ruohu robotnriozcg-o, jesit 
zwolenniczką powszechnego rozbrojenia wszy- 
©tikiich państw, a więc i Państwa Polskiego i 
zastąpienia arrnji stałej przez milicję ludową. 
P. P. S. nie może się zgedzćć na jednosteouae 
amniejbzenie siły militarnej Polski przy nie­
zastosowaniu tego warunku do krajów sąsied­
nich. Polityka militarna Rosji Sowietów wo- 
bec Ukrainy, Kubani, Azerbejdżanu, Gruzji 
nie daje gwarancji, ozy Rząd Rosyjski nie za­
mierza wykorzystać ewentualnego częściowe­
go rozbrojenia Polaki dla celów zdobywczych. 
Niedawny pochód na Warszawę odsHomił z do­
stateczną jasnością imperjałistycnne oblicze 
polityki sowieckiej. W przyszłości siła woj­
skowa Polski zależeć muai od eySuacjt! mię­
dzynarodowej postępów ruchu robotatczego w 
całej Europie i od siły zbrojnej sąsiadów.

B) Program pokojowy P. P. S. zastał sfor­
mułowany szczegółowo i przesiany do Zarzą­
du Labour Party w memor-jale naszym t  dm. 
18 sierpnia r. b. U podstawy jego leżą za­
sady: niepodległości Polski i nlewte-ącamia się 
do jej spraw wewnętrznych prze* Roąję, nie- 
idterwenjowanJa Polski do apraw wewnętirz- 
nych Ro.sji, ustalenia granie Polski 1 Rosji 
zgodnie z lirają etnograficzną 1 według woli 
ludności zainteresowanej, seumaatanowieaee 
narodów, zam-ieszkałydi pomiędzy Palską a 
Rosją.

6 i 7) P. P. S. odrzuca Iłuję Guraoma, jako 
pirzyszłą granicę Polski, ponieważ liaja ta nie 
odpowiada polskiej liimji etnografitauej- Z te­
go samego motywu, a także z pwagi na trwa­
łość pokoju Rząd, nie zgadzając się na limję 
Curzona, dąży do osiągnięcia iraji porozumie­
nia, zgodnej z zasadą narodowości i ma na­
dzieję, że dążenie to urzoczyiwkatni. P. P. S. 
uważa linię Curzona za próby namnoenia Pol­
sce nieopartego na żadnej zasadzie pdliityea- 
nej albo cheóby s tra t egi cza ej pomysłu oboeg.,; 
dyplomacji.

8) Rząd Polski uznał niepodległość Litwy 
de facto w lipeiu roku bieżącego. P. P. S. dą­
ży do tego, by Polska uznała tą niepodległość 
bez zastrzeżeń w granicach etaog r a L-czny ch. 
Rząd — wedliug zapewnień, udzielonych nam, 
gotów jest ,tu "uczynili. ZaaltrEagamy się, że 
granico etnograficzne Litwy nie pokrywają się 
wcale z granicami, ustaJooi-emi w traktaete po- 
fcojow'jTm między Litwą a Rosją z dma 12-go 
łipca r. bieżącego. P. P. S. uważa traktat ten 
za imperialistyczny i sądzi, że ludn'osc Ziemi 
Wileńskiej i Grodzieńskiej ma prawo samo- 
rozstraygnąć 0 swoim losie.

Co się tyczy Galicji Wschodniej — po raz 
- pierwszy słyszymy o protpozycji uznama jej 

ntepodlei^ośoi. Kraj ten stanowi teren mie­
szany pod względem narodowościowym, nie 
jest bynajmniej odrębną całością etnograficz­
ną. P. P. S. pragnie imstrzygnąć^ losy Gali­
cji Wschodniej wr drodze porozumienia z In­
dem ukraińskim. P. P. S. nie ojdrznca wcale 
mySfi o rozgraniiczeniu polskiego i ukraińskie­
go jSftauu posiadania w Galicji Wschodniej, 
rozgraniczenie takie przypnezcza jednak irt- 
niewie wołanej i niepodległej Ufcra-.Uy. Do 
RO'sjpr Galicja Wschodnia nte ndpżała »igdy,

Rosjan tam niema, i o prawach Rosji do tego 
kraju nie może być mowy. Sztuczne tworze­
nie niepodległej Galicji Wschodniej byłaby 
nieuzasadnioną balkanizacją południowego 
wtekodki Europy. Z reszta plan utworzenia 
takiego państwa i ze względów gospodarczych 
wydaje się nam niemożliwymi do przeprowa­
dzenia, gdyż Galicja Wschodnia stanowi zbyt 
małe terytorjum dla samodzielnego życia e- 
konomiranego.

9) P. P. S., jak oświadczaliśmy nieraz, 
walczy przeciwko wszelkiej myśli o interwen­
cji do spraw wewnętrznych Rosji i n ‘e ma 
nic wspólnego z akcją Sa wink owa i jego zwo­
lenników. Przedstawiciele Rządu zapewnia­
li nas, że Polska nie przejęła na siebie żad­
nych zobowiązań wobec rosyjskich slraanicitw 
kontrrewolucyjnych.

10) Stanowisko P. P. S. zostało sformuło­
wane powyżej. Inłerwjewy dziennikarskie 
nie decydują ani o polityce P. P. S. ani Rzą­
du.

11) W grudniu 1918 r. za rządów gabi­
netu tow. Mo raczę wtskiego nie było wojny mię­
dzy Polską a Rosją, a więc nie mogło być tak­
że propozycji pokojowych. Zaszła ostra wy­
miana coit w sprawie uregulowania stosunków 
wzajemnych, posuwania się naprzód wojsk 
rosyjskich w okolicy Wikta, losu obywateli 
polskich, uwięzionych w Rosji. Kroki 'wojen­
ne rozpoczęły się dopiero w stycnmu 1919 ro­
ku, kiedy wojska Sowietów, okupując terytorja. 
okręgu Wileńskiego bezwarunkowo d e  ro­
syjskie, podeszły do granic dawnej Kongre­
sówki. Miąję rosyjskiego Czerwonego Krzyża 
wydalono t  Polaki na sfkńtek tego, że przyj©- 
dbała ona bez zgody Rządu Polskiego. Człon­
kowie misji zostali aresztowani — bez wie­
dzy Rządu, naturalnie — przez żandarmów i 
żołnim y w. pobliżu miasteczka Łapy, na linji, 
zajmowanej wówczas prze® niektóre oddziały 
tworzącego się dopiero wojska polskiego. By­
ło to w kilka tygodni po wyparciu okupantów 
niemieckich, wśród panującego w tej okolicy 
kraju chaosu .powszechnego. Dwuch głównych 
uczestników zabójstwa odebrało sobie życie, 
inni odpowiadali przed sądem, i zostali ska­
zani/na karę więzienia.

12 i 13) W grudniu roku 1919 Rząd So­
wietów zwrócił się do Rządiu Podslriego z pro­
pozycjami pokojowemu. Ówczesny polski ga­
binet ministrów, opierając się na wskazów­
kach Entenły odrzuci? myśl rokowań. "W 
styczniu 1920 roku Roeja ponowiła swe pro­
pozycje. Stopniowo wywiązała g&ę wymiamA 
zdań, która jednak została przerwana na sku­
tek sporu o miejsce ewentualnych pertrak­
tacji. P. P. S. atakowała bezwzględnie ga­
binety, kierujące wtedy losami kraju, zwaloaa- 
ła j© bardzo astro w Sejmie, w prasie i aa 
zgromadzeniach publicznych, wysuwając z ca­
łą einergią hasło sprawiedliwego pokoju. Owe 
gabinety ministrów wyrażały optuję żywiołów, 
reakcyjnych, Rząd obecny nie może ponosić' 
odipowiedziatocści za politykę swoich poprzed­
ników.

W ten sposób, Towarzysze, wyczerpaliś­
my wszystkie Wasze zapytania. Ptrągniemy.
jeazase podlkreślić, że kierujący dzisiaj Polską 
.gabinet ministrów ni© jest Rządem Socjali-* 
etycznym, ale K oalicyjnym, i P- P- S. rówuteż 
nte jest stronnictwem rządzącym. Rządiu za-, 
tym i P. P. S. utożsamić ze sobą nie można,/ 

. ani też czynić Masy robotniczej odpowiedział-.1 
n>ą za wystąpieJii a i postępki miniaiiFów po-’ 
ezcfegółuych. Pofeką Partję Sorjalistyczną 
reiprezen&ij© w Rządzie wy Ĵączni© tow. Igna­
cy Daszyński, inni ministrowi© należą da róźś 
nych slroninirtw chłopskich i bużniazylaych.

Na zakończenie my z kolei zwróoim-y się 
do Was z panu pytaniami na Mór© cheiełibyś-



„r o b o t n i k ", pi*

my otrzymać odpowiedź w oełu obustronnego 
porozumiemia się.

W listopadzie i grudniu 1918 rolfu, kiedy 
Istniał w Polsce Rząd Ludowy .pod kierow­
nictwem socjalistów, Rząd ten był zwalczamy 
i  bojkotowany przez Bntenitę. Dlaczego La­
bour Party nie uczyniła wtedy nic by nam po- 
znódz w naszej trudnej pracy?

W roku 1919 Ententa przeszkadzała Pol­
sce zawrzeć pokój z Rosją, grozi ta jej zaprze­
staniem dowozu żywności za wyłamanie się z 
ipod jej dyrektyw, dlaczego Labour Party nie 
uczyniła wtedy aib, by przeszkodzić temu sta­
nowi rzeczy?

W sierpniu roku b. wojska sowieckie 
przekroczyły granice Polski etnograficzne, do­

tarły do wrót Warszawy, nrjmrjąo i ntefeąc 
kraj; przysłano z Moskwy ad hoc skonstruowa­
ny Rząd dda Potoki przeznaczony, z panami 
Marchlewskim i Dzierżyńskim na czele, co 
sprzeciwiało się jaskrawo zasadzie nieinter­
wencji do apraw wewnętrznych obcych, prasa 
sowiecka omawiała z tryumfem wraumki po­
koju przemocy, które chciano Polsce narzu­
cić. Dlaczego Labour Party nie wypowie­
działa wtedy ani słowa protestu przeciwko 
tej zbrodniczej polityce?

Z socjalistycznym pozdrowieniem
Centralny K°mitet Wykonawczy 

Polsktój Psmji Socjalistycznej.
(—) M. Niedziałkowski.

s łu c h iwał g!ę ze Ślinką na mordce; lecz dlla 
jego osłabionego umysłu rzecz nie była jeszcze 
jasna, i odipatł pkzeto: „Nieżle-by to było, pa­
nie Pięcmpiór! Gdybym jeno wiedział. jakoż 
mam wtedy, gdy przecież, by warn awe sadło 
odstąpić, z życiem pożegnać się muszę, umó­
wioną zapłatę posiąść i używać jej doiwołi, 
skoro mnie już nile oętdztó?"

„Zapłatę .posiąść?" rack! czarnoksiężnik
zdziwiony, „zapłatę przecież mieć będ&iee* w 
obfitych i moekoazmych portrawsoh, kitóremi cię 
uiturzę — toć zrozumiaie sarno przez się! Lecs 
niie chcę cię zimusaać do przetargu togo!" i 
zrobił taką minę, jakby chciał jisż odejść.

Lusterko jednak rzekł oikwanilplwie i trwwż- 
nie: „Musiei© mi dać pirzyma#mmtej jakiś
krótka termin ,ponad ctowwlę osiągnięcia prze­
ze minie największej t$u#ości i zaotoągtonia, 
bym przecie nie talk rm#© bo świata Odejść 
musiał, gdy łeri ymjyijommiy i, ach, tak żakwny 
moment nadejdzie i zostanie aWwiettłzonyI"

„Niech i tak .będzie 1“ odrzekł pan Pięciu- 
piór iz pozorną dabsodiusanoeclą, „aż do naj­
bliższej peini wolno ci bęcteie cieszyć aig swym 
miłym błogostanem, ale nie _<Bużqj! bo skoro 
tylko księżyca ubywać żarnie, wtenczas nie­
ma rady: wtedy preytazla hcjdka wy Matydka; 
bo .ten okres wpłynąłby nienmię ha płpją wła­
sność, rzetelnie zarobioną"*, ■ ' i

Kot śpiosznl© targ nihil ł  pódpteał umowę, 
jaką czamoilffciężt.ik m’ał przy sobie w zapa­
sie, swem ostoeim pismem, Móre było osśait- 
ni«m, oo posiadał, i znaktan tópwych dtni.

„Tedy możesz przyjść de mnie na obiad, 
kontrze!“ raekt czarownik, „pamikt dwunasta 
dają do stołu!" „Dwękuję uporojmie  ̂ przyj­
dę a kuma tnie, skoro łaska!" odpowiedział Lu­
sterko—i Stawił się pumik+natrue godzinie o- 
biadiowea u Pana Pięciupióra.

Tam zaczęło się dla kotka w ciągu kilku 
miesięcy żychi wysoce .przyjemne; albowiem 
ni© miał na tym świacie tdo innego do roboty, 
jak pochłaniać emaktowiile rae<czy, iktóre Sta­
wiano pmzed nam, przyglądać się mistrzowi 
pray jego robocie czarnoksięskiej, Wedy tyl­
ko mógł, 1 po dachu się przechadzać.

Dach ten podóbien był do czarnego o po­
twornych kar1 altach „tomanołuipca" albo „trój- 
rutrkowca", jak to zowuą się wiotkie kapelusz© 
chłopów sawaibkkiek; a Jak takie kapełusisko 
ocienia mózgownicę, pełną podstępów i for­
teli, tak dach ten pokrywał w^eśMe ciemne i 
kąt owale domi&ko, pełne, czarowwotwa i wsze­
lakiego kuglareftwa.

IPan Pięciuipićr byl to istny wazyatkorób, 
który piastował urzędników conieaniara: — lu­
dzi Sjurował, pŁuakiwy tępił, zęby wyrywał i 
pieniądz® °® proccudk pożyczał; był-ci on o- 
ptekumem wszystłach sierot 1 .wdów, w chwi­
la eh (wolnych przycinał gęsio pióra tuzin za 
dwa grosza i wyrabiał piękny czarny akra- 
m«m!l; kupczył Lmlbierew i pivproem, smarem 
do wozów i roałohaam, haftkami oraz ćwiecz­
kami do butów, naprawiał zagar ma wieży i 
sporządzał co roku kalendarz z prognostyka­
mi, paradami dla włościan i figurynką do 
puszczania krwi; załatwiał dziesięć tysięcy 
moczy uprawnionych w biały dzień za mi- 
zewnem wy m agrodzeeii-am i sporo aieuprawnio- 
nyoh tylko powierniku już z osobistego amator* 
siwa, albo też uprawnionym, .pierwej nim jo. 
z rąk wypuścił, przyczepiał akwapbwiia jesz­
cze nieprawy ogcaneezek — tak maleńki, jak 
ogoniuanki młodych żabek, niejako jedyni* 
gwoli figla i pożaiiku.

(D. c. n.)
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A  c o  p o te m ?
Przypuśćmy, że wojna z bolszewikami juź 

sKoóczoua, 1 to jaknajpoiuyślniej. Przypuść­
my, ie bolszewicy zgodzili się na wszystkie 
nasze tyczenia. Przypuśćmy, że w ten sposób 
całkiem, według naszych upodobań, załatwio­
ną została i kwestja naszej granicy wschod­
niej i kwestja narodów kresowych. Co wtedy 
dalej? > ] ą

Czy Polska wtedy już będzie miała usta­
lone granice?

Nie.
Czy Polska wtedy już będzie miała dosta­

tecznie zabezpieczony dostęp do morza?
Nie.
Ozy Polska wtedy Jul będzie miała zape­

wnione dostateczne zapasy węgla i koksu dla 
eelów przemysłowych?

Nie
Czy Polska wtedy Jul będzie mogła liczyć 

na to, że koleje żelazne, wiodące na południe, 
•ku Węgrom, ku Austrjl, ku Jugosławji, Wło­
chom i S zw ajcarji, będą dla jej handlu i prze­
mysłu trwale dostępne?

Nie.
Czy więc sprawa gospodarczej odbudowy 

Polski wtedy już wejdzie na normalne tory?
Z pewnością nie.
Ustalonych granic chociażby dlatego Jesz­

cze nie będzie, że sprawa Górnego Śląska 
.wciąż jeszcze jest w zawieszeniu, a także dla­
tego, że dzisiejszej granicy polsko-czeskiej, bę­
dącej wynikiem haniebnego szantażu, jakiego 
się Czesi na nas dopuścili w chwili naszej 
klęski, żadną miarą za definitywną uznać nie 
można.

Dostęp do morza jeszcze nie będzie nam 
zabezpieczony, bo na szybkie a pomyślne za­
łatwienie sprawy gdańskiej, jak dotąd, się 
nie zanosi. Gdyby nawet mocarstwa były chęt­
ne, to przecież od tego siedzi w Paryżu Pade­
rewski, żeby i tę sprawę zaprzepaścić. Wszak 
on nawet po najzgubniejszem dla nas rozstrzy­
gnięciu będ®ie się całował z Sahmem (burmi­
strzem Gdańska).

Kóksu dla hut żelaznych nie będziemy 
mieli, bo górnośląski węgiel koksujący nara­
zi e nie do nas należy, a wspaniały węgiel kok­
sujący karwiński już nie należy do nas, bo go 
bracia Grabscy już podarowali Czechom.

Zwyczajnego węgla kamiennego mogliby­
śmy na Górnym Śląsku mieć poddostatkiem, 
ale Górny Śląsk wciąż jeszcze nie jest nasz,

a zatem do ostatniej chwili nie możemy wie­
dzieć, czy Anglikom nie sirzeli do głowy dać 
go Niemcom. Moglibyśmy eobie radzić zwięk­
szaniem produkcji w Zagłębiu Dąbrowski o; u, 
ale l ta droga jest zamknięta, bo nadwyżki 
produkcji węgla w Zagłębiu Dąbrowskiem jut 
zrzekł się Władysław Grabski na korzyść Pran­
ej!.

Koleje żelazne, wiodące na południe, nie 
będą dla nas trwale dostępne, bo koleje te są 
w rękach Czechów, a Czechów doświadczenia 
ostatnich dwóch lat nauczyły, ie wszelka 
krzywda, wyrządzona Polsce, uchodzi im bez­
karnie, a nawet bywa hojnie wynagrodzoną.

Słowem, cbociażbyśmiy z bolszewikami 
wojowali „aż do skutku", to znaczy aż do zdru­
zgotania ich na kompletną miazgę, to jednak 
nie wywojujemy na nich tych rzeczy, których 
nam najbardziej trzeba, bo oni ich nie mają.

Słusznie mówią Francuzi, ie  i najpięk­
niejsza dziewczyna nie może dać więcej, niż 
ma. Sowdepja nie jest piękną dziewczyną, ale 
i ona może tylko dać, co ma. Chociażby więc 
nawet bolszewicy, pobici na głowę, wystrasze­
ni, rozbrojeni, pokornie przed nami klękali 1 
oddawali nam wszystko, co mają — nie odda­
dzą nam Karwiny, bo nie oni nam ją ukradli, 
nie dadzą nam Górnego Śląska, bo nie oni go 
posiadają, nie zabezpieczą naszych praw do 
Gdańska, bo nie mają w tych sprawcach nic do 
gadania, nie usuną czeskich szykan na kole­
jach morawskich i słowackich, bo to nie Ich 
sprawa. Słowem, właśnie najniezbędniejszych 
podstaw przyszłego naszego dobrobytu na bol­
szewikach zdobyć nie możemy. A tych właśnie 
podstaw żadne zdobycze na wschodzi© zastą­
pić nam nie mogą.

Nie będziemy zaś mogli tych najniezbęd­
niejszych podstaw przyszłego naszego dobro­
bytu zdobywać orężem, bo Europa ma dosyć 
wojny, Europa znienawidziła wojnę, Europa 
gotowa jest na wojnę, jej zdaniem swawolnie 
wszczętą, reagować bojkotem, albo krucjatą. 
Będziemy więc musieli o te nasze najistotniej­
sze sprawy walczyć drogą dyplomatyczną; a 
dyplomatyczną drogą (nawet po obsadzeniu 
miarodajnych naszych placówek zagranicznych 
poważnymi ludźmi, a  nie gnuśnymi panicza­
mi) nie osi.7gniemy nic, prócz porażek, póki, 
jak na złość spragnionej Europie, wciąż wo­
jujemy.

"Wstępnym warunkiem do osiągnięcia

wszystlciego, czego nam trzeb®, aby idę stać
min,dem zasobnym, gospodarczo silnym i na­
prawdę niezależnym, jest więc rychłe zawar­
cie pokoju z Rosją sowiecką,

Sempronins.

Chlaśnięcia.
Z chwali.

...J?,k zgłodniała hyena, do władzy skowyczy 
Ende, pod Rządem polskim kopiąc tajnie doły... 
A tymczasem „predekoje" rżnie Roiuan „We­

soły",
Przed koTtuństwem Korfancjl chyląc kark swój

byczy L.

Poznań stał się dla Polski „morowym" Pa­
ryżom,

Gdzie najnowszy „Mickiewicz" juwz s pod
ci en in oj gwiazdy 

„Oświeca” biedny Naród, śród nonsensów
Jazdy,

W dążeniu do „gazdostwa Belwederu" chy-
żenii...

Z Poznania „College de France" naim Dmow­
ski „profesor"

Uczynił!.. Ztamiiąd płynie „ende ■objawie­
nie"!...

Dalsza wallka o władzę — na Sejsuu arenie,
Co juź porządnie skrzypi, niby wóz bez resor!..

...Ostatkiem sił Endecja stawia się, „wybrzu-
eza“, I

Jrldby juź przeczuwając, że koniec jej bliski, ' 
Na „bolszewickie rządy" wywierając pyski, 
Dumna z Puryszkiewkzów polskich „pióro­

pusza"!.. 
Wacław Wolski.
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s ą  d o  n a b y c i a  b i l e t y  
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K G I J O E H -T
m a ją c y  odbyó s i ę  tin. 2S.IX li. r .

w gm achu  K E»a-?siottja, J a s s a  rig 
^ ie n k ia tf is z a .
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W niedzielę 26-go b. m, o godz. 4-teJ po
południu w gmachu Kino Polonja odbędzie 
się koucert-pedwieczorek z udziałem ulubio­
nych artystów warszawskich. Usłyszymy więc 
śpiew pani Joanny Deweró, przy akompanja* 
iiie-ncia brata śpiewaczki, kmnipozy tora J, 
Wertheima. Czarować będzie „Skowronek** 
Warszawy — p. Ćwiklińska. Pani Dulęba da 
nam jedną z pereł swego repertuaru; Strońska 
— „Wielką Teodorę"; występować będzie 
również p. Belina, a i tanieo będzie nadał ii* 
czaio przedstawicielki,

W przerwach przygrywać będzie orkie­
stra wojskowa, ą gospodynie roznosić będą
między gości czarną kawę i ciastka.

Bilety do nabycia w Kuro-Polonji od 
1 2 —2 i w administracji „Robotnika" od S—2 
wieczorem.

Obłuda ohzarnmow.
0<.|iO'iijeuź S ek rctap ja iu  C sn łra ln sg o  Zwfląieku Z ąw adow ego Ro« 
b czn ik ó ji t łz e c z y p o sp jU le j  d o lsk ie j  113 u a w ia iM e n ie  Za». z ie m ia n .

podstaw prawnych. Niechże więc zieaniasiie 
nie ferują wyroków, które n!e do nich należą. 
Niechże ni-o przybierają pozy aędzdow, bo sąd 
hi'torii nad niemi samymi wy padłby aż nazbyt 
surowo. Ziemianie przyznają sarni, ie  ,działal­
ność zdradziecka" robotników rolnych nie by­
ła wynikiem nakazów lub instrukcji Zarządu 
Głównego, lecz była „owocem wychowania, 
agitacji, oraz szkoły”, stworzonej przez kiero­
wników związkowych. Na Kszym ie polegała O 
wa szkoła, owo wychowanie, które łaik oburza 
pp. ziemian? I na to odpowiadamy z całą sta­
nowczością i bezwzględni© otwarcie. Nasz 
zw itek  stoi na gruncie walki klasowej Tak 
było, tak jest i tak będzie. Z tego stanowiska 
nie zejdziemy za żadną cenę. Ta, nasza nie­
złomna podotr.W'a dała nam zaufani© ogółu ro­
botników rolnych, który oświadczył się za nami 
dobrowolnie, który patrzy na nas “jako na 
swych zastępców i obrońców. Wyraźną perfi- 
dją i złą wolą tchnie urywek z oświadczenia 
ziemian, gdzie jest mowa o „sysłemaly-czuern 
teroryaofwaniu" przez nae pracowników roj- 
mych Ta powszechna nienawiść, jai’ią wzbu­
dzili ku sobie ziemianie wśród ludności wi«j- 
sldej, jest >w cnacznie maiojszyra stopniu wy-

Za pośrednictwem prasy („Gazeta W ar 
szawska” Nr. 2W i „Kurjer Wur*zawdu“ z da. 
2u IX b. ir.) deidaraoja Związku Ziamian sta­
ła się wreszcie dostępna dla Sokretarjatu Cen­
tralnego w całkowitym bram-ienim. Nad doku­
mentem tym, wysoce charakterystycznym, nie 
wolno najpotęźmiej-szej robotniczej organizacji 
zawodowej przejść do porządku dzi-aunego. 
Cały prawi® ogół robotników rolnych do nas 
należy — nieliczne tylko grupki skupia!ą się 
koło Związku Polskiego i Ohrześcijnńskiego. 
Cały więc niemal proletarjat rolny zaatakowa­
ny został w naszej osobie przez ośw-adozeuie 
ziemian. Z niesłychanym tupotem postawiono 
nam zarzuty zdrady etanu, działalności aaty- 
pańskwowej, .związek nasz ©kreślono, jolko ko­
niom i styczny. Tupeć panów ziemian jest rów­
ni© wielki, jak ich iguoraiooja. Stwierdzamy 
z całym nacisddeim, ie obarczani© nas zaizur 
tem zdrady kraju nie do ziemian należy, że są 
od tego aż zbyt liczne instytucje państwowe, 
speejaiuie w ty on celu stworzone. Skoro te 
czynniki milczą, skoro nie stosują względem 
władz naezełnydh Z Z. R. R., wzgiędem związ­
ku, jako całości organizacyjnej, żadnych re­
presji, więc widoczni© niema po temu żadnych

»)
GOTT IIYD KELLER

Kotek £usterko
Przeforyll!

Stefan Frycz i Altred Tom

Gdy chłopcy wracali ze szkoły, wczołgi- 
wał się w jakąś kryjówkę, sikoro tylko usły­
szał ich kroki, i  wyzierał jeno z kąta, by zwa­
żać, czy który ni© ciśnie aby okrajiki chluba, 
i  zapamiętywał sobie miejsce, gdzie upadła. 
Gidy inaijinikczemniejszy kundel pokazał się 
adal-eka, to on zaraz myik w nogi, a przecież 
pierwej z zimną krwtią paitirzył nieraz niebez- 
pieozeństiwn w oczy i  zle psiska często kardl 
śmiele. 1 i , ■ j

Jed.yn.ie wtedy, gdy przechodził iiaikiś gru­
boskórny prositak w rodzaju tych, jakich daw­
niej roztropnie unikał, biedny kotek ni© ru­
szał się z miejsca, aczkolwiek resztkami swo­
jej znajomości ludzi dobra© rozpoznawał bar 
salyka; lecz bieda zniewalała Lusterko do ulu- 
|dy i nadziei, ż© gafgan choć raz jeden wyjąitr 
Ikowo pogładzi go przyjaźnie i poda mu jakiś 
kąsek. A jeśli zamiast tego przecież nawet 
bito go i szczypano w ogon, ni© drapał, jeno 
ni dokiem uiehylał się kornie na bok, zaezem 
‘jeszcze pożądliwi© spozierał na dłoń, co go 
bila i szczypała, a którą czuć było kiełbasą lub 
śledziem. 1 1

Kiedy szlachetny i mądry Lusterko tak-ło 
do cna podupadł, siedział dnia pewnego cał­
kiem już ehury j ponury na swym kamieniu

i mrużył oczy w słońcu. Aż tu Idzi© oto czar­
noksiężnik miejski Pięcippiór: zoczył kotka 
i zatrzymał &ię praod nim. Spodziewając się 
czegoś didbrego, choć znal on dobrze tę postać 
niesamowitą, siedział Lusterko pokorni© na 
kamieniu, wyczekując, co toż pan Pięciuiptór 
powi© lub uczyni. |

Ale gdy ten zaczął od tego, iż rzekł: „He, 
kocie! mam-ie od dobie nabyć twe sadło?"— 
stracił Lusterko nadzieję, w mniemaniu, że 
czarnoksiężn ik  m ie jsk i choe go za chudość 
wyszydzić. OdrzeM ipraecie skromni© i 2 u- 
śmiechem, by się nitooaniu nie narazić: „Ach, 
wolne żarty, panie Pięć i upiór!"

^Bynajmniej 1“ zawołał tamten, „mówię 
całkiem serjol Potrzeba mi kociego sadła 
osobliwie dq ©zaroiwndctiwa; al© czcigodni par 
mowie kotow i e muszą nę odstąpić je wedile 
uanowy i z dobrej wolt, bo inaczej jest nie­
stateczne. Mniemam, że yeiżeii kiedy dzielne 
kodę miało możność zawarcia korzystnego 
pnzetargo, to właśnie ty! Pójdź do mnie na 
służbę; odkanmię cię wspaniale i utoczę na 
krągłego tłuściocha — kiełbaskami i prze­
piórkami pieczom ©mi. Na areywysolum eta- 
rym dachu mego domu, który to dach, nawia­
sem mówiąc, jest najrodmezniejszy ze wszyst­
kich w świeció dla kota, jako .pełen cieka­
wych zakątków i zakamarków, rośnie na ®ło- 
aiecznvvch wyniiostościach wyśmienita trawa- 
odniS7lka, zielona jak szmaragd, która— 
smukła i detfflratna — chwiej© się za każdym 
powiewem, zapraszając cię do odgryzania naj­
cieńszych (koniuszków t zażywania ich, jeśli­
byś na moich smakołykach nabawił się lek­
kiej niestrawności. Tak zachowasz doskonale 
zdrowie, a mnie z bieg’em czasu dostarczysz 
tęgiego przydatoego sadła".

Lusterko dawno już nastroszył uszy i przy-
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tikiem naszej systematycznej wałki Masowej, 
lwią częścią tej niechęci pp. ziemianie sami so­
fo© zawdzięczają. Okręgowe i Obwodowe In­
spektoraty Pracy są zawalone skargami fornali 
°a niedotrzymywanie przez zienuan umów 
Piórowych — niema prawie folwanku w Pol­
sce, gdzie umowa była dotrzymywana przez 
Posiadacza w całej ioBCiągl°ści Wścioidy te- 
*°r, uprawiany prana ziemian przeciwko de- 
fogaiaui folwaiczaj m, opisać się nie da. Mogli­
by o tym wiele powiedzieć członkowie Komisji 
Kozjemczyah, gdy 3  początkiem bieżącego ro la  
pracy w ©alyui b. Królestwie szaleć zaczęła or* 
eia wydalań. I w zestawieniu z ciężarem tero- 
tu, uprawianego na robotnikach roląycŁ, na 
bonię wprost zakrawają słowa: „dobro praco­
wników bardzoej nam leży na sercu, aniżeli 
komukolwiek". To jedno zdanie wystarcza, 
by ocenić etveani wartość oświadczeaua zie­
mian. Podobaie odzywać się musieli inkwizy­
torowie średniowiecza do swych ofiar. Oni je 
również dla ich własnego dobra palili na 9to- 
e&ch. A powrót ziemian do opuszczonych 
tohórzliwie majątków zamienił się w jalkąś or- 
gję prześladowań, w formalny najazd we­
wnętrzny.

I pp. ziemianie dziwią się 1 oburzają, 4e 
^Organizowana w związku „służba folwarczna 
żajęla stanowisko '■•yraźn.ie wrogie pracodaw­
com swoim". Nie trzeba było agitacji związ­
ków, najlepszymi agitatorami walki klasowej 
V ll'sam l pp. ziemianie, Hakałyśei poznańscy 
W podobny sposób uskarżali sto na prześlado­
wania ze strony Polaków, .lubili przybierać 
Pozę ofiar polskieg) teroru. Perfidja niemiec­
ka spotkała się z należytą oceną birtorJL Ta 
6®ma perfidja tkwi w sprytnym manewrze, by 
Sporadyczne wypadki rabunków ze strony 
ciemnych i zrozpaczonych fornali przedstawić 
ha gwałt, inko akty zdrady stanu. Gdzie Krym 

gdzie Rzyml Warstwa ziemiańska nie jest, 
ha szczęście państwem. Zbrodnie przeciw mej 
hi0 ^  zbrodniami przeciw państwu polskiemu, 
to  świadome podsuwanie jednych poięć pod 
drugie nie dowodzi ow ej dobrej woli, o której 
tost w oświadczeniu tyle pięknych słów. I my 
toj dobrej woli wcale się ,po 'nich nie spodzie­
waliśmy. My wiemy, ie omawiany przez nas 
dokument jest również przejawom wal'd kla­
sowej, choć tuli się pod płaszczyk frazesów o 
Państwie 1 godności na rodowej. Gdyby pp. 
ziemianom chodziło o naród, nie prowadziliby 
antypaństwowej akcji przeciw reformie rolnej, 
przyjętej przez Sejm, najwyższy czynnik pań­
stwowy. A jednak prowadzą ją, przekładając 
*wój egoizm kastowy ponad dobro narodu. I 
ziemianie i my stoimy na gruncie walki kla­
sowej, z tą tylko różnicą, że my to stwierdza­
my otwarcie i z godnością, a ziemianie wypie­
rają się tego i swe wąziutkie zachcianki kasto­
we przedstawiają fałszywie, jako dążenia na­
rodu całego, 1 to ciągle powoływanie się na 
Polskę, państwo, na ród, to ciągło miotanie 
^zniósłcmi terminami — oburza wprost w u- 
«tach ludzi kasty, która w swej dziejowej cią- 
głi>ści ma takie piękne karty, jak Targowica, 

> k  ugoda trójzaborowa, jak ongi przekładanie 
dynastycznych interesów rodowych ponad do­
bro Raplitej. >

Dość późno panowie ziemianie stali się 
bierni państwowości polskiej, akcja niepodle­
głościowa miała w uich najzaciętszych wro- 
8ów, kurczowo czepiali się odpływającego z 
fcienn polskich najazdu. Państwo Polskie przy­
z b , jako fakt dokonany i przystosowali się 
doń, oni, urodzeni ugodowcy z krwi i kości, 
lak do każdego faktu dokonanego. A ie  posza­
nowanie dla państwowości jest u nich zawsze 
to prostym stosunku do siły danego państwa, 
toięc znacznie większy kult mieli dla Romano- 
toów i Hohenzollernów, niż młodej Rzeczypo­
spolitej. Nie pozwoliliby sobie nigdy za czasów 
Zaboru na t-kie zachowanie, jak antypaństwo­
wa agitacja przeciw reformie rolnej. Ale, gdy 
trzeba, potrafią rzucać innym zarzuty akcji 
przeciw Państwu. W zaślepieniu klasowym 
Wykroczenia przeciw sobie rozdmuchują do 
rozmiarów zdrady stanu i uderzają w dzwon 
trwogi. Ni© odezwie się nikt na wasz© alarmy! 
Nie płyną one z obawy o Polskę, lecz z lęku o 
kieszeń własną,_ o własny stan posiadania. 0- 
tenlamy odpowiednio istotne intencje oświad­
czenia, ii  ni© inozeti© zgodzić się na udział w 
Pertraktacjach przedslaiwióeli z. Z. R. R. 0- 
«zywiście! Nie dog-dna wam jest obecność or­
ganizacji, która wpaja w fornala poczucie jego 
Praw ludzkich i jego niezastąpionej .rioli w  pro­
dukcji rolnej, razi was Związek, który wycho- 
touje masy robotnicze w duchu walki. Nic na­
tomiast nie macie, oczywiście, przeciwko za­
siadaniu obok wos przedstawicieli żółtych 
Związków, w których kołacz© się jeszcze dusza 
Pańszczyźniana. Wprost przeciwnie! Z miłym 
hczuciem spoglądacie na nich, jako na rzadki© 
Już okazy potu In ości i pokory. Ni© nas to nie 
dziwi Ale zabiegi wns<ze są próżne. Perłrakto- 
toać będziecie z tymi, * którymi P™*
too. Istnieje opatrzona rygorami ustawa, Kłó- 
tej się przeciwstawiacie, wv, pozorni lega k c i !

Ni© waszą jest rzeczą dyktować ro otni- 
kom Tolinym, kogo swym z a u fa n ie m  obdarza , 
mają. Oni ufają właśni© tym, którym wy me 
blacie, bo tego chce nieubłagane prawo wal 
i przeciwstawieństw klasowych. B rzm ienie u- 
&taiwy z dnia 1 sierpnia 1919 r. jest wyraźne. 
Przeciwstawiać się jej nie próbójcie, bo usza­
nować ją zmusi was państwo, która wwą® ma 
de  na ustach. Warstwa dogorywająca, war­

stwa, która w chwili bieżącej istnienie sw©
zawdzięcza szkodliwemu odkładamu reformy 
rolnej, warstwa ta zniknąć musu. U ©go e© 
nieubłagany rozwój dziejowy. Zrozumiał to 
zadekretował nawet tak niewyrobiony społe­
czni© i polityczni© czynnik państwowy, jak 
Sejm Ustawodawczy. Zrozumiał nakaz dziejo­
wy i wydał na całą warabwę ziemiańską wyrok 
śmierci. Jobrze^i umarli usiłują toczyć niefor­
tunnie koło hfetorji. Usiłują 'wmówić w_ społe­
czeństwo, ie  żyją. ie i«*» warstwa, mają pra­
wo do życia. Wyrok costal Już wydany. Na speł­
nienia go niedługo czekać należy. Nad <o.,wiad- 
czeniem ziemian i nad niemi wszystkimi hi- 
etorja przejdzie do porządku dzieanego._

Za Sekretariat Centralny Z. Z. K. R-- prze­
wodniczący J. Kwapińaki. ,W z. sekretarza 
A. Lewandowski.

P. S. Na zakończeni© parę słów sprosto­
wania’ faktycznego, pp. ztonnianio kwalifikują 
Zw. Zaw. Rob. R 1. jako kom unistyW . Wy­
jaśniamy: Na ostatnim kongresie Z. Z. R. R. 
wypływy komunistyczne okazały się bardzo ni­
kle — do Zarządu Głównego, a więc i do be- 
krełariatu Centralnego, z komun..stów ire  wy­
brano nikogo.

Z cyklu: „Zwrotki o wojnie“ . 

M a r s z .

Pod chmur sklepieniem skłóconych z błę­
kitem

Drcga się wlecze piasczysta bez końca. 
Sunie piechoty kolumna milcząca,
Jak kłoda rżecznym płynąca korytem... 
...piach pod nogami sypie się ze zgrzytem... 
...lśni na bagnetach poświata miesiąca... 
Przez chmur welony i przez mroki mżąca, 
...jakby ogronmem rozsiewana sitem. 
Idzie kolumna. A kiedy przystanie,^
To jako piorun wiszący w przestrzeni 
W ogień się cała rzęsisty przemieni 
Niosący w oddal śmierci zwiastowanie!
A gdy dzień wstanie zbieraó rosy chłonne, 
Będą nad drogą krążyć ptaki głodne.

Jó iel Korczak.

List'!/ ® Norwegji.
(Korespondencja własna).

Chryatjanja, 15 sierpnia.
W zwązku z uchwałami zapadłem! na o- 

etaitnńn Kongresie III Międzynarodówki, na 
którym obecni byk również członkowi® za- 
rządu Norweskiej Partji Robotniczej^ gazem 
opozycji N. P. R. „ A r b e id e r  Politykea z en a 
11 sierpnia umieściła artykuł, który Pou j
podaje w stresztuemu:

„Jeżeli norweska klasa robotnicza dzó 
również czuwa jak dotąd czuiwała, to zapewne 
postawi ®obi« następują© zapytania:

Kto obdarzył mandatem norweskich u- 
czestuików zjazdu M orawskiego, aby mogli 
brać udaiał w głosowaniu nad zapadłenu u-
chwaiami Kongresu?

Kto im dał prawo deaywji do nałożenia 
na barki Norw. Part. Robot tych obowiązków, 
do których się zobowiązali?

Kto Im dał prawo uchwalić, ie  wszyscy 
członkowie naszej partji, którzy nie przyznają 
się do bołszewiamu, mają być wydaleni z par­
tji? * . . .

Kto im dał mandat na zobowiązanie a ę
dc ainiany nazwy' naszej organizacji?

Odpowiedź na powyższe pytania może
być jedna: Nikt."

Wodzowie partji nie mieli żadnego mon- i 
dato. Oni sarni się wybrali, sami sobie wzię­
li mandaty. To nie są błahostki, które zosta y 
uchwalone w Moskwie i do których »ę miała 
nasza partja zobowiązać, lecz rzeczy niesły­
chane w dziejach ruchu robotniczego Norwo- 
2ii#“

Dalej gazeta „Aibeider Polityken" wy- 
łuszczą wszystkie znane już Wam uchwały 
przyjęte na Kongresie:

„Wszystkie parlij© komunistyczne w całym 
świeci© (!) zostają zcentralizowane z siedzibą 
w Moskwie i poddają się w całości decyzji 
(rozkazom) naczelnego komisarjatu , innemi 
słowy pisze „Arb. Poiit." nasza samodzielność 
jako organizacji ma zostać uniemożliwiona ’.

„Mamy się oddać, jako niewolnicy do roz­
porządzenia Moskwy i słuchać się rozkazów".

^Norweska klasa, robotni "za ma być po­
zbawiona prawa decydowania w sprawach 
swojego. ruchu rouomiczego. To mą być za- 
decynowaue w Moskwie i tow. Jakóo hriis te­
legraficznie prześle nam z Moskwy rozporzą­
dzenie, czyli rozkaz, który my w niewolniczym 
posłuchu wypełnić się' postaramy".

Dalej „Arbeider Połityken" pisze:
„Większego nadużycia władzy, gorszej biu­

rokracji wodzów gorszego nadużj cia zaufania 
klasy robotniczej, robotnik norweski nigdy 
nie spotkał w hisitorji swojego rufthu.

Nigdy przedtem nie było takiego zdarze­
nia, aby wódz robotniczy zobowiązał się przy- 

' jąć w imieniu naszej partji takich ważnych i 
‘daleko idących uchwał — ni© usłyszawszy po­
przednio sądu swych towarzyszy partyjnych.

Lecz norweska klasa robotnicza obecnie 
niema wodzów, lecz uwodzić! ©11, którzy stara­
ją się uwieść robotnika norweskiego na bez­
droża.

Przez .trzydzieści lat rosła, z roku na rok, 
potęga i wpływ Masy robotniczej w Norwegji, 
zdobywając coraz lepsze warunki bytu ©oraz 
się przybliżając do ostatecznego wyzwolenia— 
do celu naszych dążeń t. j- socjalistycznego 
ustroju. Wszystkie t© zdobycze, którymi się 
dziś szczyci naród norweski zdobyliśmy bez 
armat lub karabinów.

Mcż© jedyni© dzięki temu, żeśmy zawsze 
odrzucali rozwiązani© sporów za pomocą środ­
ków: jak armata i karabin, tak w zatargach 
między państwowych, jako też klasowych na­
ród norweski, a główni© klasa robotnicza Nor­
wegii uniknęła do dziś dnia mordów i pożo­
gi, a jednak osiągnęliśmy daleko idąc© .wol­
ności i reformy pod względem kultury i dobro­
bytu i śmiało zalirzad się możemy do grona 
pierwszych ludów Europy! Nasiza walka J«r*©- Ł

ciwfeo milataryzar-owi, która tak $ęboko wsią­
kła w mózg naszego narodu, który od stu lat 
me przeżywał żadnych krwawych wstrząśnięć 
— dziś miałaby łryĆ narażona na szwank i '? 
My marny zacząć się „zbroić" i stać z karabi­
nem u nogi; wytężyć słirh , aby na rozkaz na­
desłany z Moskwy, rzuo’ć się w wir walki bra- 
tobójcR©], która 6'ę skończyć moi© .pożogą i 
znisBizen.ean zdobytych przez tyto lat pracy 
nasze, całej kultury i dobrobytu?

Każdy musi sobi© uświadomić ł© rezolu­
cje i skutki z naeh .wynika.iace, a ci co w Mo­
skwie, w imieniu klasy robotniczej Norwegji 
glosowali za t.m i rezolucjami mem odpowie­
dzialni będą praed naszą organizacją".

Muszę zaznaczyć, że „Arbeider PoUtyken" 
ni© jest jedyną gazetą Partji Rob. Norw., któ­
ra potęuiła czym delegatów na zjazd III Mię­
dzynarodów ki, wiele innych gazet partji w ca­
łej Norw©gji, potępiły również uchwały i je­
żeli dotychczas lojalni© »ię zachowały wobec 
centralnego organu partji „Social - Deioo- 
kraten'' i centralnego zauządu .partji — to jed- 
jiak po Kongresie Moskiewskim zupełni© ina­
czej .patrzą na kierunek abotaawwizowanyoh
swych wodzów.

Całkiem zrozumiałe jest, ie  dopóty Centr. 
Kam. N. P. R. swój rowolucjonimn okazywał 
w formie papierowej - gaźeciaraklej — dopó­
ty wszystko było w porządku, lecz od pisania 
© rewolucji i do „zrobienia rewolucji" na roz­
kaz z Mostowy daleka jest przestrzeń.

Komuniom bankrutuj© wtedy kiedy ma w 
czyn się wci&lić za pomocą środków bolsze­
wickich; ich „socjalistyczny — monopol so^ja- 
liimu" — okazuje się w praktyce utopijnym 
frazeologimem, ni© wytrzymującym krytyki. 
Zamiast korzyści przynosi sakodę ruchowi so­
cjalistycznem u, pomimo już złożonych oh nr w 
ludziach i dobrach bolszewi-y w desperackim 
uporze brną dalej w bagno zawiklań, starając 
się wciągnąć inne narodowości w to samo dno 
nędzy i zdemoralizowania.

Przy sposobności muszę zaznaczyć, ie  je­
den z powracających delegatów zjazdu Mo­
skiewskiego, redaktor gazety robotniczej w 
Troniesn, tow. Madsen, wiózł z sobą z Moskwy 
75,000 rubli w zlocie i dużo rzeczy drogocen­
nej wartości, które władza norweska skonfi­
skowała.

Do powyższego faktu można w całości za­
stosować słowa tow, Karola Kautakiego, po­
wiedz1 ane w swoim czasie: ;,,że za pomocą je­
dynie złota bolszewiek1 ego nie można „zrobić" 
rewolucji".

Ża niektórzy wodaowie partji _ prowadzą 
ctysto bolszewicką propagandę, n 'e  zmieniło 
to bynajmirej stanu rzeczy w ruchu robotoi- 
czyin Norwegji, lrtóry zupatoi© świadom swy«h 
celów' dalej w'alray i walczyć ni© przestanie, 
dopóki nie zdobędzie swego ostatectoneiK) wy- 
zwolecria. Lecz^ro-dlci i rady z Moskwy przyj­
mie tylko te, które będzie uważał za korzyst­
ne dla swego ruchu. Clhoć cala k’aaa robotni­
cza z całą sympótją stoi po stroni© rewolucji 
i soojaliiziiniu, to jednak może rozróżnić co u- 
waża za dobre dla siebie, a co za złe,

J. T.

P ir s f ia  M  W8 l i m
lw ow sk i Dziennik Ludowy" z dn. 20-go

września domosi pod powyższym tytułem: 
„Lwów ni© ścieupi dłużej łotrostwm wszech­
polskiego":

Na dzień 13 września, na godzśnę 11 przed 
poluckiiem zwołał poiseł Gtobmski do sali So­
koła za zaproszeniami zgromadzenie, któro 
m ało oświadczyć przed, światom, że kłamiący 
ipublLceni© poseł m* cały Lwów za sobą.

Oszustwo eindeckis zostało pubtLitonie nde- 
maskowau© tak dobitnie, ie  zapewne dość 
długo poczekamy zanim ponownie odważy się 
endecja zwołać powtórni© zgromadzeni©.

Sprawozdań,!© podamy z braku miejsc* 
dopiero jntro, dziś chcemy podkreślić, te  ca­
ły Lwów ,odiwrócił się od kaoalji endeckiej i 
ie  mieszkańcy tego zasJuiżonego w slużbi© na­
rodowej miasta ni® pozwolą bezkarni© war­
cholić i rozbijać państwa.

W wielkiej sali Sokoła znalazła się tyMro 
dirobna wierna jeszcze garść endecka mimo 
reklamy i agitacji, przew mi ©sekańcaimi Lwo­
wa zaanknięto dirawi, mimo, te  posiadali za- 
proazouia murowo rozdawan© w rtrażuicach 
M. S. 0.

Gdy 1 wśród tej małej liczby zebranych w 
sali znalazło s.ę kilku ludizi, który zwrócili się 
do posła, by zechciał pozwolić na otwarci© 
drzwi, p. Głąb!ńsski z pewnością siebie od­
rzekł, te on w Sokole jest gospodarzem i od­
rzucił wręcz propozycję, a grupa rozbija czy 
endeckich rzuciła się na przemawiającego 1 
wyparta go z sali.

Ten epizod zdecydował o postowi© zgro­
madzonych I cierpi-wie czekających na ulicy.

Pod na porem masy otworzyły się drzwi, 
sala wypełniła się po brzegi a gruipa endecka 
drzwiami i oknami uciekała na ulicę.

Początkowo próbowali endecy pałkami 
wstrzymać napór przybyłych, raniono doffldi- 
wie wielu ludzi — ale kij ma dwa końc©.

Lotem błykkuwky wieść o bójce w Soko­
le rozeszła się po mieś'!©. Zawiadomiony o 
niej udał się tom poseł taw. Hananer, aby u- 
apokojąco oddziałać na ©prowokowanych ro­
botników.

Pojawienie się porta sodjalirtycamego zgro­
madzeni powita’1! burzą oldartców ! rhwyciw^ 
szy go na ramiona zanieśli na trybunę. Tyl­
ko ubecoości posła HausneTa zawdzięczają 
endecy, i© zgromadzeni porządni© ni® dobra­
li się do ich okóry. praed czem ai© zdołałaby 
kh  uchronić ani oddział M. S. 0„ ani żoto"©- 
rz© policyjni, któizy bezpośrednio wtargnęli 
na salę.

Gdy się uspokoiło poseł Hausaer zabraw­
szy głos w krótkieim przemówieniu, napiętno­
wał zdradziecką robotę przeciw państwu* Nar
czelniikowa i armji.

Lwów, który tyle razy krwawił się dla 
Polski nie pozwoli uczynić z siebie zatrutej 
studni — kuini apiaków endeckiej imafji.

Dotych«zE8 cierpliwi© znosił ogól oibywa- 
teliski tę zjadliwą i łotrówską robotę, ale prze­
brała się miarka i żadna »iła ni© powstrzyma 
pgóhi od radykalnego załatwienia się i roz­
grom tonie spiskującej matji.

Po odśpiewaniu Czerwonegn srtandarn f 
Jeszcze Polska ni© zginęła — zebrani rozeszli 
się spokojnie do domów.

"Wieloe pocieszające w całem tem zajściu 
było to, ie łkani© zgromadzona Inteligeeicja f 
,ibywa.tolsiwo iwowsk.!© gorąco oklaskiwało u- 
kazani© ©ię tow. Hausnera i witało okrzyka­
mi: niech żyją socjaliści polscy!

I M  iMm.

nadesiane.
„Z doświadczeń ostatnich tygodni". (Od­

bitka z nr. 7 „Bellony"). Warszawo, 1920. Głó­
wna Księgarnia Wojskowa, str. 12.

Karol Gid© i Karol Rost. „Hfetorja dok­
tryn ekonomicznych". Od Flzjokratów do cza­
sów najnowszych. Dzieło nagrodzone prze?. A- 
kademję Nauk Moralnych i Politycznych. Prze­
łożył Mieczysław Kwiatkowski. Tom II. Wy­
dawnictwo bibljoieki Wyższej Szkoły Handlo­
wej. Nakładem Gebethnera i Wolffa. Warsza­
wa, im  Sto. 498-

Towjarzyszu Rediatkorael 
- Za głupi, widocznie, mój rozum, by mófl 

pojąć to, co codziennie obserwuję. Proszę te­
dy o wyjaśnienie i o zwrócenie uwagi czynnie 
kom powołanym — czemu to ■wszędzie, w kaA- 
dej m.szej wojskowej kantynie, czy gosp^dzi® 
aż czuć trupim zapachem od różnych ^Dwuf-, 
groszówek", „Warszawskich Gazet* i „Knrje* 
rów"*, oraz trafnie zwanjrti „Weszpospoliltych^ 
a mgdaie niema „Robotnika**, „Trybuny j  
św ia tła "  1 t. d.? Czyżby parija_ nasza spała? 
Czyżby sprawa strawy duchowej dl® Pepe®- 
sowoa-aołnierza była obojętną?

Myślę, te  głos mój, jeden z codziennie rty-^ 
szamych, nie przebrzmi bez echa i znajdą się; 
i środki i sposoby dostarczenia nam na frońr 
zdrowej strawy, miast cńcbnąeych ssmat ta»« 
decfcioh.

 ̂ J. K„ plutonowy.

Lfst ten jest świadectwem, te żołnie?*
reapguie n® nikozemmą robottę endeckich piśmis 

-del. Masa tełnaerska, zatruwana ^wugrostóww, 
ką*‘ i tno^mń „wazami pospolltend", chce czy# 
stej strawy dla dUcha,.choe wdedrieć prewdę| 
To też instynktownie pożąd® pism socjał i stycz?? 
nych. Ni;eśteiv, dostarczanie ich na front naporf 
tyłfca pa więlki© przeszkody ve strony tych, któł 
rzy chcą trtymeć teWtóraa-robotnika, ćhlopA
i  mteKgeńte praoująoego w nieświadom ość 
Boją się, by nte dowiedział się żołnierz o zaf 
martiowej robort© endeckiej, o wystąpieniach’ 
przeciw przedstewidelom chłopów i robotni| 
ków w rządzi© f łajdackich napaMaoh na Na*
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nawania kolportażu „Robotnika" a a  front nie
osiągały zamierzonego celu.

Jest jednak jeden bardzo skuteczny spo­
sób zaradzenia dem u: Każdy żołnierz, przy­
jeżdżając do Warszawy, niech się zgłasza do 
Sekcji kulturalno-oświatowej Wydziału opieki 
nad żołnierzem przy Rob. Kom. Obrony Niepo­
dległości (Jasna 3, I piętro). Otrzyma tam „Ro­
botnika" i zawiezie go swoim kolegom na front. 
Masa żołnierska musi pracować wspólnie z na­
mi, by zaspokoić swoje duchowe potrzeby.

celi celem wzięcia udziału w konferencji fi­
nansowej.

***

Ilario żiMerzr-
Podajemy odpis następującego lista:
Do Związku Polskich Posłów Socjal. w Sejmie.

Od 8-go baonu 202-go ochotniez p.p. 
w Parysowie.

Wbrew temu, co wyrażono w załączonym przy 
niniejszym rozkazie, sprawa ze talad&niem przed­
stawia się, Jak następuje: |

21 września r. b. rano, o zwykłej godzinie, żoł­
nierze przyszli do kotló^ po śniadanie, iktóre się 
składało z rzadko pływającej fasoli w wodzie zafar­
bowanej tąi fasolą, bez żadnej zgoła okrasy.

Z tego też powodu, oprócz bardzo nielicznej 
ezęścd żołnierzy, na głód nie wytrzymałych, wszyscy 
śniadania nie brali, mówiąc między sobą, że wolą 
czystą wodę z pompy wypić z chiebem, amieżli bru­
dną z kotła. ; )

W rozkazie nr. 12 zaznaczono w punkcie 6-ym, 
fit sześciu ludzi zachowywali się wyzywająco, gdy 
tymczasem nikt wyzywająco się nie zachowywał, 

‘lecz wszystkie kompapje wyrażały pewne niezado- 
.wolenie na widok „przybrudzonej" wody na śnia­
danie, co się odbyło zupełnie spokojnie.

Wkrótce polem oficer inspekcyjny p. porucznik 
Róźaósld, meldował dowódcy baonu, kapit. Fran­
kowskiemu, że żołnierze robią awantury i nasypali 
piasku do kotfa.

Jest to nieprawda 1 ciekawa rzecz, dlaczego 
Pporucznik Różański sprawę w ten sposób stawia, 
*0cbro do tej samej zupy dolano wody i wydano ta­
kową na obiad, oo świadczy, że piasku być nie mo­
gło, w przeciwnym bowiem razie pan Różański był­
by odpowiedzialny za wydanie obiadu z piaskiem.

Zaznaczyć przy tom należy, że wspomnianej war­
tości zupy otrzymujemy od kilku dal, a papierosów 
i marmolady nie otrzymujemy wcale.

Dowódca baonu, kapitan Frankowski, zaraz po 
Opisanym fakcie mówił do nowoprzydzdelonych in­
struktorów, że żołnierze 3-go baonu są to robotnicy, 
którzy mieli różne starcia i walki z fabrykantami; 
aą to ludzie, jakich trzeba trzymać krótko.

Żołnierze, którzy zostali osadzeni w tak zwanej 
„pace", a jest ich wymienionych sześciu, dostali się 
do tejże paki niesłusznie i tak sobie, ślepo, żąda­
my przeto interewemcji, celem zwolnienia tychże.
• Żołnierze 3-go baonu 202 Ochotnica, p.p.

Warszawa, 22 września 1920 r.

Wyciąg z rozkazu nr. 12 z dnia 
21 września 1920 r.

8). Areszt. Za niewłaściwe, wyzywające 1 pro­
wokacyjne zachowanie się przy pobieraniu śniada­
nia w dniu dzisiejszym zostali ukarani ciężkim 
aresztem na dwa tygodnie szereg.: Joachim o wicz 
Jan, Ekler Kazimierz, Paiewski Leon, Jedynek 
Franciszek, Luba Jan i Czarnecki Józef.

Kronika sefmova.
Dziś o godz. 5 odbędzie się posiedzenie 

Sejmu. Na porządku dziennym exposó prezy­
denta Witosa.

KronF a polityczna.
Prezydjum Rady Ministrów komunikuje: 
Rada Ministrów obradowała dziś, dnia 23 

nad deklaracją, klórą ma złożyć Rząd na 
pierwszam posiedzeniu po ferjach Sejmu usta­
wodawczego. Przy ,tej okazji podniesiono po­
trzebę porozumienia się pana Prezydenta Mi­
nistrów z p. Marszałkiem Sejmu i z przedsta- 
wicilami stronnictw w spraw ie obrad sejmo­
wych w najbliższych tygodniach.

*  
*  *

Rządowa Komisja Likwidacyjna do spraw 
plebiscytowych nadsyła nam następujący ko­
munikat: Rządowymi komisarzami likwida­
cyjnymi do spraw, związanych z akcją plebi­
scytową, są:

1) Dla terenu Spiszą i Orawy, p. dr. Ho- 
micz, dyrektor okręgu skarbowego w Czortko- 
wie, obecnie w Nowym Targu.

2) Dla ks. Cieszyńskiego, p. Edwarda Pa- 
tryn, starszy radca skarbowy, dyrektor Okrę­
gu skarbowego w Brodach, obecnie w Choszy- 
nie.

3) Dla W armji i powiatów nadwiślań­
skich, p. Gustaw Olechowski, konsul z Mini­
ster jum Spraw Zagranicznych.

4) Dla Mazurów, p. inżynier Karol Ryka­
ła, radca ministerjalny w Ministerjum Robót 
Publicznych, oraz p. Wiktor D obrociny , in­
spektor w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczko­
wej.

P°dróś ministra Grabskiego.

Z ramienia koła polskiego przy kostytu- 
ancie gdańskiej mają wyjechać do Paryża: pre­
zes kola dr. Pa neck i i mecenas Łangowski. W 
razie, gdyby rząd polski zadecydował, że wyje­
chać ma tylko jeden członek, wówczas wyje- 
dzie ńnecenas Łangowski. Z ramienia gdań­
skiej Rady Ludowej wyznaczony jest poseł Ku- 
bacz, a z polskich związków zawodowych pu.: 
Jedwabski i K uhnert (iPAT).

r**#
Z Parysa donosi „Telegraphen Union": 

Szef ukraińskiej misji wojskowej w Paryżu, 
gen. Zielynskij, miał dłuższą rozmowę i  gen. 
Weygand'em, podczas której poruszono szereg 
spraw francusko - ukraińskich. W związku z 
tern marszałek Foch przyjmie w dniach naj 
bliższych szefa misji ukraińskiej. (PAT).

Telegramy.
Mliii fiSMlBf

Paryż. (East Express). Polski minister 
scnibu Władysław Grabski wyjechał do Bruk-

WarszRwa, 23 września.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do­

nosi z dnia 23 września;
Na terenie na południe od Prypeci pościg 

naszych wojisk trwa nadal.
* W rejonie Lahowie© jazida nasza wzięła 
wczoraj 500 jeńców z wszystkich pułków 47 
dyw. sow., jedną kancelarię pułkową, 7 kara­
binów maszynowych i dużo taborów.

Na wschód od La oh owiec napotkane od­
działy 24 dyw. piechoty sowieckiej zostały r ozr 
bite, 810 jeńców .pozostało w naszych rękach. 
Zdobycz jeszcze nie meldowana.

Na 1'iniji Zbaraż - Łanowe© zdobyto tabor 
kolejowy, złożony z 3 lokomotyw, w tern jed­
na pancerka i 150 wagonów. Oddziały nasze 
docierają do Zastawia. Dalej na północ u- 
taccaki z patrolami nieiprzyjacieiskiemi na 11- 
nji rzeki Korynia.

Z dotychczasowych obliczeń wynik®, te  
ogólna zdobycz 3 anmiji w  rejonie Łuck — 
Lubno — Równo za czas od-12 b. m. wynosi 
4000 jeńców, 28 dział, kilkaset karabinów ma­
szynowych, jeden pociąg pancerny, pociąg sa­
nitarny, 1*2 lokomoty w, 1500 wagonów, z tego 
52 z różnymi inaterjalanni, 30 z amunicją 
wszelkiego rodzaju, 3 z benzyną, 9 z kuchnia­
mi polowemi, 11 z materiałami wybuchowe­
mu 17 z materjałami buidowłanemi, 5 z tech- 
nieznemi przyborami, 7 cystern naftowych, 3 
warsztaty nnsaaikarakie, 4 wagony materiałów 
aptecznych. Prócz togo 10 aut ciężarowych, 3 
auta pancerne, magazyny żywności, większą 
ilość małerjału saperskiego i innej zdobyczy.

Na północ od Prypeci rozgorzały walki, 
które spowodowały zaciekłe ataki bolszewio 
kie na całej liinji, wojska nasze opanowały m. 
Mucha wiec, Worotycicze, Moczulaild, Guzka, 
Poddufoje i Wonieć, odrzucając oddaiały 97 i 
55, dywizji piechoty sowieckiej. We wczoraj- 
sizeij akcji na Świstom zdobyto 318 jeńców, 13 
karabinów maszynowych i jedno auto ciężaro­
we. Atak nieprzyjacielski, przeprowadzony z  
rejonu Jatwicz — Polonika został ze stratami 
dla nieprzyjaciela odparty. Oddziały nasze 
wzięły przeto 200 jeńców, 3 karabiny maszy­
nowe i  jedno auto. -Dalej na północ wojska 
nasze zepchnęły nieprzyjaciela w kierunku na 
Mścibowo i osiągnęły linję Pucki — Polonika 
— Sauseiki i Olekszyce.

W rejonie Brzostowica Wiellca-Gorbarcze 
prowadził nieprzyjaciel trzema dywizjami pie­
choty i oddziałami kawalerji zaciekłe ataki. 
Czterokrotne ataki nieprzyjaciela, prowadzo­
ne w 5-ern falach, zostały z wielkiemi stratami 
d la niego odparte. Na placu boju naliczono oo- 
najmniej 1000 zabitych bolszewików. Wzięło 
przytem 160 jeńców, 4 karabiny maszynowe 1 
5 wozów amunicyjnych. Również i ataki na 
Kuźnicę zostały odbite. Oddziały nasze prze­
szły zarazem do kontrakcji.

Ciągła agresywność oddjziałów litewskich, 
stojących na nszym terenie, jak również wie­
lokrotnie stwierdzone i kontynuowane naru­
szenie neutralości Litwy na korzyść wojsk so­
wieckich, zmusiły wojska nasz© do kontrak­
cji, w której zajęto Kopciowo l  Sejny. Dotąd 
naliczono 1000 jeńców, w tern 30 oficerów, o- 
raz 26 karabinów maszynowych, 2 baterje po­
łowę ! jedną baterję ciężką.

Jeńcy ci stwierdzają, że dwie dywizje li­
tewskie miały rozkaz zaatakowania nas z oko­
lic Sejn w dniu jutrzejszym.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

nocześnie pozytywne wnioski, co do formalne­
go zarządu terenem plebiscytowym, które ma­
ją  być przedłożone Radzie aNjiwymszej.

Bytom, 22 września.
(P. A. T.). Niemiecki© gazety górnoślą­

skie podają następującą prywatną wiado­
mość, którą jednak należy traktować bardzo 
ostrożnie. Jak donoszą dzienniki paryskie,

należy uważać odwołanie generała Leronda * 
Górnego Śląska za dokonane. Lloyd George 
ma zamiar poddać sporną kwesiję do roz­
strzygnięcia konferencji ambasadorów. Ta 
podda z pewnością dokładnemu zbadaniu zaj­
ścia, które doprowadziły do zatargu francusko- 
angielskiego. „L‘oeuvire“ zapatruje się na ta­
ki wynik sprawy, jako na zwycięstwo rządu 
niemieckiego w kwestji górnośląskiej.

l a  S t o p  J l js łs .
Bytom, 22 września. \

(P. A. T.)’. ,,0’stideufeche Morgeupost" 
podaje z Bazylei własną wiadomość, według 
której miał rząd angielski i włoski zwrócić się 
do rzajdiu francuskiego z propozycją równo­
miernego rozdziału G. Śląska koalicyjnych 
wojsk okupacyjnych. Podobno rząd franciu- 
siki na to się godzi. Dalej donoszą, że kontro­
lerzy angielscy na G. Śląsku mieli wręczyć 
dymisje na skutek zachowania się przedsta­
wicieli francuskich, lecz z powodu tamtej­
szych wyipadków przedłożyli oni jednak rów-

V  koasfyfuande ■ gdańskiej.
Gdańsk, 22 września.

(P. A. T.). Na wczorajszem posiedzeniu kon­
stytuanty gdańskiej toczyła się przeszło trzygodzin­
na, chwilami burzliwa, dyskusja w sprawie konwen­
cji polsko-gdań&kiej. Jako delegatów Gdańska, u- 
powainionych do podpisani® konwencji w Paryżu, 
wybrano: przewodniczącego Rady Stanu nadburmi- 
strza Sahma i posła Schlimmera z centrum. Socjali­
ści niezawiśli protestowali przeciw temu wyborowi, 
uważając go za nieprawny. W czasie dyskasj-i poru­
szono sensacyjne rewelacje na temat rokowań, ja­
kie swego czasu gdańscy socjaliści niezawiśli pro­
wadzili w Berlinie z przedstawicielami rosyjskiej 
republiki sowieckiej. Na początku toczyła się dy­
skusja na temat samej konwencji. Poseł Schweg­
nana, z niemieckiej partji brodowej, wyraził na­
dzieję, że rokowania w Paryżu zapewnią wolnemu 
miastu Gdańskowi polityczną i gospodarczą samo­
dzielność. Poseł Ryhr, niezawisły socjalista, oświad­
czył, że jego frakcja nie może zgodzić się na pro­
jektowaną konwencję, gdyż projekt ten nie daje 
parlamentowi gdańskiemu prawa kontroli nad dzia­
łalnością Komisji, mającej zarządzać portem i ko­
lejami, oraz innemi instytucjami. Jestem przeko­
nany — oświadczył mówca — że gdańska delegacja 
znajdzie się w Paryżu wobec zupełnie nowych za­
dań, Gdański i polaki projekty konwencji są tak 
od siebie odimienne, że wytworzy to w Paryżu no­
wą sytuację, do czego nasza delegacja nie będzie 
przygotowaną. Delegacja gdańska uczyni w Paryżu 
jeszcze gorsze wrażenie, aniżeli swego czasu dele­
gacja niemiecka w Spa. Jestem zdania, że delega­
cja nasza w przeważnej swej części skład® się z 
ludzi, nieodpowiednich do zawierania takich ukła­
dów. Jeśli przystępuje się do rokowań, to nie po­
winno się wysyłać do nich ludzi, którzy przy każdej 
sposobności ryczą „Deutschland, Deutschland Ober 
Alias", a należałoby wysiać ludzi, którzy stoją na 
stanowisku „Gdańsk dla Gdańska" i którzy nie 
zezują ustawicznie w stronę Berlina".

Po kolei zabiera głos nadburmistrz Sahm i o- 
świadicza, że słowa Rahna „mogą Śród przeciwni­
ków w. m. Gdańska i śród mocarstw sprzymierzo­
nych wywołać zno.ru nieufność do gdańskiej dele­
gacji Powiedzenie, ze on, Sahm. znajduje się na 
liście oskarżonych, zdaje się mieć na celu spowodo­
wanie delegacji polsk.ej ,w Paryżu do oświadczenia, 
że z takim człowiekiem nie można pertraktować". 
Poseł SInd, umiarkowany socjalista, występuje z 
całą stanowczością przeciw polskiemu projektowi 
konwencji, który, zdaniem jego, chce z Gdańska u- 
czynió polskie miasta Urzeczywistnienie projektu 
.polskiego byłoby, zdaniem mówcy, złamaniem trak­
tatu wersalskiego. Porozumienie między Gdańskiem 
a Polską możliwe jest tylko na podstawie projektu 
gdańskiego. Poseł Jeruelowski, demokrata niemiec­
ki, wyraża nadzieję, że konwencja potelto-gdańska 
przyjdzie do skutku w Paryżu w drodze pertrakta­
cji. Przedstawiciel partji polskiej, dr. Pamecki, ubo­
lewa, że nie pozwolono na plenum parlamentaraem 
zajmować się kwestią konwencji Poseł wyłuszcza 
przyczyny, d k  których Polacy usunęli się od dalszej 
pracy w komisji nad konwencją. „Braliśmy udział 
— oświadcza mówca — z początku w najlepszej 
wierze, sądząc, że konwencja oparta będzie na za­
sadach, uwzględniających żądania .polskie. W prze­
ciwieństwie, do tego musimy stwierdzić, że wszsyt- 
kie partje niemieckie, zgodnie, bea żadnej zmiany 
przyjmowały wszystkie wnioeki Rady Stanu, pozo­
stające w jaskrawej sprzeczności z traktatem poko­
jowym Z tego powodu odmówiliśmy dalszej współ­
pracy nad konwencją. Duchowym twórcą tego o- 
sławiomego projektu konwencji jest przewodniczący 
Rady Stanu aadburmistas Sahm. Nie jest on polity­
kiem do rozwiązania skomplikowanego problemu 
poleko-gdańskiego. Tkwi w nim za dużo Prusaka, 
a na mało gdańszczanina, gdyż sam zaledwie półto­
ra roku ternu postawił pierwsze kroki a* ziemi 
gdańskiej. Pierwszą jego czynnością urzędową by­
ła zapowiedź walki z polskością,* oo te^ nłetylko w

IBM-jraijfeiUs ML
Wersal, 23 'września.

(IP. A. T.) . Havais. Milterand. został wybra­
ny prezydentem Francji 695-ciu głosami na 
895 głosujących.

Ly°», 22 września.
(P. A. T.). (Radjo). Jaik podają koaminika- 

ty wojenne generała W rang]? ^ <Jn. 17, 18 i 19 
września, wojaka południowo-rosyjskie, ikon- 
łynuuijęc swoją ofensywę, zajęły Połogi, biorąc 
1200 jeńców i zdobywając 25 karabinów ma­
szynowych- W kierunku Aleksandrowska air- 
nija gen. Wrangla przeszła przez linję Seiden- 
b e r g — Buczek. W czasie tej ofensywy wzięło 
4100 jeńców.#Dm. 18 września zajęto Orjechów 
i  GulaJpoJa

j Polsce, ale d gdzieindziej wywołało zrozirmiale zdzi­
wienie i oburzenie. W wypracowanym przez niego 
projekcie konwencji 1kwi duch starej pruskiej po­
lityki. Między komisją zagraniczną konstytuanty & 
frakcją polską wytwjrzyła eię wskutek tego prze­
paść nie do przebyci®. Kardynalnym błędem pro­
jektu gdańskiego jest proklamowainie suwerenności 
w. m. Gdańsk®. Artykuł pierwszy projektu mówi! 
„Gdańsk jest państwem suwerennem pod ochroną 
Ligi Narodów". Już to pierwsze zdanie zawiera o- 
gromną sprzeczność, gdyż państwo, pozostające pod 
prawną ochraną innego 'państwa lub całej grupy 
państw, nie posiada suwerenności Nie sądzę, aby 
delegacja gdańska przeforsował® w Paryżu ten ar­
tykuł. Można powiedzieć z całą pewnością, że jeśli 
w Paryżu te® pierwszy artykuł upadnie, wówczas 
cały projekt konwencji ulegnie grutownej rewizji 
i metamorfozie, gdyż jest o® oparty na .pierwszym 
artykule i do niego dostosowany".

Następny mówca, poseł SchOmmer, delegat 
gdański do Paryża, zarzuca niezawisłym socjalistom 
zdradę stanu, której się dopuścili pertraktując w 
Berlinie z bolszewikami oo do sposobu opanowania 
Gdańska przez bolszewików, „którym chcieli wy­
dać Gdańsk" — wola mówca do niezawisłych so­
cjalistów.

Słowa te wywołały wśród niezawisłych socjali­
stów olbrzymią buTzę. Poseł Mau, niezawisły socja­
lista, w odpowiedzi na te® zarzut demaskuje wrszyat- 
3de plany, rozważane w Komisji do spraw zagrar 
nisznych. Oświadcz® on, ie o rokowaniach nieza­
wisłych socjalistów x bolszewikami wiedziały 
wszystkie frakcje, reprezentowane w KomisjS, wszy­
scy jej członkowie, oraz nadburmistrz Sahm. Na 
jedaern z posiedzeń Komisji zagranicznej zakomuni­
kowałem — mówi poseł — ie jako niezawiśli so­
cjaliści czujemy się w łączności z rosyjską republi­
ką sowiecką już oddawna. Nawiązaliśmy przeto 
kontakt z sowietami t dowiedzieliśmy się, że gx̂  
spodarcze stosunki zmuszają Rosję do obaleni* 
Polski, celem zapewnienia dl® Rosji sowieckiej no­
wego portu wywozowego. Nasze stanowisko było 
zgodne ze stanowiskiem rosyjskaem. Na posiedze­
niu Komisji zagranicznej podałem do wiadomości 
wszystkie szczegóły naszych rokowań i oświadczy­
łem, że i. zw. zdrady etanu dopuścili się wszyscy 
członkowie Komisji, gdyż byli o wszytskiem poin­
formowani i przeciw temu nie protestowali. Obsa­
dzenia Gdańska nie djradzalimy sowietom. Komisja 
zagraniczna aprobowała nasze stanowisko I wkrót­
ce pojechałem do Berlina poraź drugi, ale tym ra­
zem już na koszt wolnego miasta Gdańska. Żaden 
z posłów nie protestował wówczas przeciwko na­
szym rokowaniom z sowietami".

Przewodniczący Rady Stanu nadburmistrz 
Sahm, polemizując i  wywodami posła Maua, przy­
znaje, że wiedział o rokowaniach tych. ,-Słuchali­
śmy, powiada nadburmistrz Sahm, tych oświadczeń 
Komisji zagranicznej, gdyż chcieliśmy się dowie­
dzieć, jakie zamiary mieli bolszewicy wobec Gdań­
sk®. Nie było bowiem tJkogo, ktoby mas bronił, I 
łatwo mogliśmy ę}q byH zmaleść między ogniem ro­
syjskim, a armatami francuskieml i angteWkiemi". 
Wszyscy następni mówcy * rozmaftych stronnictw 
wyrazili ubolewanie ■ powoda wywodów poeta 
Maua, stwierdzając, że przyniosą one Gdańskowi 
nieobliczalne szkody.

Gdańsk, 22 września.
(P. X. T.). Dzisiejsza dyskusja w parlamencie 

gdańskim znalazła baidzo żywy oddźwięk w prasie, 
która w artykułach, inspirowanych z góry, stwier­
dza, że nadburmistrz Sahm o rokowaniach z bol­
szewikami zawiadomił komisarza Emtenty six Re­
ginald® Towera. Oświadczenie to nie ma nic Inne­
go aa celu, jak tylko sorzutić odpowiedzialność na 
komisarza En ten ty, ® zarazem w-Mać w łem chęć ze 
sltrcmy p. Sahma nćezamykania sobie drogi do Lon­
dynu. W końcu etwierdza prasa niemiecka, te poseł 
Mau wczorajszymi wywodami przystąpił do burze­
nia gmachu Wolnego Miasta.

Mtttal! UUCWL

I  Trmlt]

Moskwa, 22 września.
(P. A. T.)’. (Radijo). Kamimiew p ray  

fcyl do Moeikwy. Co do stanowiska AaugWi o* 
świadczył, że doznało ono gwałtownej zmiany 
od czasu poMrich sukcesów. W dniu, w któ­
rym Lloyd Georg© oświadczył m ą  ie  nie mo­
że dłużej pozostawać w Londynie, zaczęły ban­
ki loiildyńskie przyjmować weksle rzedli 
Wrangla. Interwencja militarna nie jest ato­
li popularna w AmgljL Roibolnicy żądają po­
koju i  Rosją. Stosunki między Rosją sowiec­
ką a  Anglią i ruch rewolucyjny w Anglji za­
leżeć będzie od sukcesów wojsk czerwonych 
przeciwko anmji Wrangla.

Nauen, 22 września. 
(P. A. T.). (Radjo). Saski przywódca ko­

munistów, dawny poseł do parłam  autu Raesujg,

\



R r. jWby&fl
„ R O B OT NI  fT", p  1 ą t e h, 24 w rześni 1220 r.

R uahle , p rzedstaw ił a a  zeb ara lu  party jnem
"Wraieaia, jaki cii sam doauul w cza sto pobytu 
Ha ii-ej międzynarodówce. M etody peUtyJu mo­
skiewski aj są — zdauiein puoia — ułudą. Z 
centralinnieau, jako zasauą organizacji une- 
Szczanskiego kapitaliaiyozdiego vv*eku, można 
zbudować państwo mieszczańskie i gospodar* 

j Stwo kapitalistyczne '— twierdzi komiuaisiia 
saski — ale nigdy państwo proletariackie i 
guspodairslwo socjalisty czae. System rad w Ro­
sji jest ty lko cieniem i listkiem ligowym dla 
biurokracji i partji dyktatury. Gosporacza ka­
rykatura komunizmu przybrała w Rosji postać 
bezowocnego i nieuzasadnionego komunizmu 
państwowego i niewolnictwa.

i j L ' t j  »  B aft.
Nttuou, 22 września.

(P. A. T.). Radjo. W czasie wyborów do 
p a rla m en tu  w Danji pozyskali eoojaltoci znacz­
ną ilość głosów, natomiast socjalióai lewicowi 
utrzymali głosów bardzo niewiele.

S  S U E tlłil
Nauoa, 22 wmeśnia.

(P. A. T.). (Radjo). W oficjalnych roko­
waniach między partjami a socjalistami więk­
szości osiągnięto porozumienie, według które­
go socjaliści większości oświadczyli się za po- 
-nownem wstąpieniem w najkrótszym czasie 
do Tządu niemieckiego.

U r z ą d  P r o k u r a t o r s k i

ptlj S jllit R lH S S J l 8  l i t l l l l i ł
podaje do pow szeclm ej w ladoniaścli

Dnia 4 wrześuie. 1920 r. Sąd Doraźny w War­
szawie, rozpozna wszy sprawę Katarzyny Raboog, 
oskarżonej o lichwę wojenną na uiccy art. 19, 82, 
33 Ustawy z dn. 2-go iipca 1920 r. ł rozporządzenia 
Gubernatora Wojskowego z da. 10 sierpnia 1920 r. 
oraz ark 771 ust. 3, 770, 978 i 899 U. P. K. 60— Cl 
ark  przep. sąd. jednomyślnie o r z e k ł :  mieszkan­
kę m. Warszawy, Kaiarayaę i  Zawwrcdńakich Ka- 
bougową, lat 43, okazać na cztery l« a  ciężkiego 
■więzienia » pozbawieniem praw w myśl a r t  26, 
28, 89, 81, 84 1 83 K. K. na treysta m arek opuiiy 
sądowej ł zwrot kasztów sądowych ze skutkami a 
art. 899 U. P. K. Uzyskaną ze sprzedaży aioniny 
sumę dwustu aiedemdztoeięciu pięciu (275) marek 
preziać na rzecz Skarbu P a s tw a . Krótką Utkć wy­
roku na koszt skazanej cg.odić: w „Gazecie W ar- 
ezawskiej“, „Dzienniku Powszechnym-4 i „Robotni­
ku44. oraz wywiesić na sklepie Rabnugowej w ównu 
Nr. 8  przy ul. Nowomiejskiej na praeciąg dni cziur- 
n as ta

Prokurator (—) HUbner.

l a a J j !
A rm ja ochotnicza, jak o  oddzie lna  je d n o ­

s tka , n ie  is tn ie je . A le m am y d efen sy w ę oddzia­
łu  11 A rm ji Ochotniczej, k tó ra  zała tw iła**  65 
sp raw . C ieką w iśm y, co to  za d efensyw a i ja ­
k ie  to sp raw y  za ła tw ia  ona. Czy m a to  być in­
sty tucja  k o n k u ren cy jn a  d la  defensyw y policyj­
n e j i defensyw y w ojskow ej? Mode by ta k  pułk. 
D ienstl-D ąbrow a zechciał w yjaśnić, oo to za 
gniazdko i ja k ie  w n iem  p ta szk i s ied zą?

Lisi! UKefó tiL

.ucŁ I
<r*

I

Otrzymaliśmy następujący list:
Notatka pod nagłówkiem „Dyrekcja tramwa­

jów miejskich przeciwko robotnikom, ofiarującym 
gwą pomoc rannemu żołnierzowi'*, zainieszczona w 
numerze 151 „Robotnika44 z dn. 14 b. m., zawiera 
nieścisłe informacje, mogące wprowadzić w biąd 
zainteresowanych czytelników.

W imię więc prawdy proszę o zamieszczenie 
poniższego wyjaśnienia.

Robotniczy Komitet Obrany Warszawy zwrócił 
gję rzeczywiście do Dyrekcji tramwajów o przy­
znanie ulg tramwajowych dla gazowników sani.irr- 
juszy, wobec jednak ztógo stanu finansowego przed­
siębiorstw® i znacznych zobowiązań wobec rodzin 
pracowników tramwajowych^ którzy zostali powo­
łani lub też wstąpili na ochotnika do wojsk pol- 
Sldch, Dyrekcja tramwajów, zmuszona byia ulg tych 
odmówić.

Pracownicy Czerwonego Krzyża i Rady Obrony 
Stolicy nie Lorzystóją i Uie korzystali uigdy z ulg 
tramwajowych, z wyjątkiem zawodowych eauitai- 
juszek, członkowie ^h-aży Uby w*telskiej, peł­
niący służbę na prawach wojskowych, na zasadzie 
uchwały Magistraiu z dn. Rhgo sierpnia r . b„ obe­
cni® jednak od dn. \ l  8U b' m' uLgs sostała cofnię­
ta okólnikiem z dn. 10 8°  b- “  Nr 223-

Z poważaniem (podpis nieczytelny).

Wyjaśnienie to po tw ierdź na^ .  dowo,’w llł«: 
iiilka tysięcy osobników endeckiej Straży Ob. ko­
rzystało do 12 b. m. z ulg. Saaitórjusae Ozerwoue- 
go Rrzyia korzystają ze zuiiki do dnia aisiejs/eg^ 
Tytko sani tar jusze Rob. Kom. Obrony i ic .o e g jo -  
ści z ulg tramwajowych korzystać Die m%ą. est 
to objaw niesłychanej wprost stronniczości j r  
cji Tramwajów. Czerwony Krzyż, który nie ma 
zbyt świetnej opdnji w Warszawie, ma pewne 
■ezględy. Ale instytucja robotnicza udeć ich me 
jpoże. Sprawę tę winni podnieść nasi towarzysze 
w Radzie Miejskiej. Zniżki tramwajowe muszą być 
przyznane sanitariuszom Rob. Kom. Obr. Nłepoile- 
glc-ci, uarówni z Czerwonym Krzyżem.

5)0 WSZYSTKICH ORGANIZACJI PAR­
TYJNYCH i*. F. S. IV KRAJU I  ZAGRA­

NICĄ!
W celu ostatecznego uregulowania 

uakładu Kalendarza Robotniczego P . P. S. 
uprzejmie urotnmy o ryuulo naddyłanie za- 
mówień.

Jednocześnie prosimy wszystkie in­
stytucje społeczno, polityczno, Jcultuialno- 
oś w tatowe i in. o nadsyłanie szczegóło­
wy oli Bwycd adr^aów do działu informacyj­
nego. Administracja przyinmie adresy do 
20 października.

Listy kierować nałoży pod adresem ; 
Księgarnia Robv . za Sp. z ogr. odp. War­
szawa, Wspólna 17, teł. 220-/0.

Baczność Towarzysze i  Towarzyszki! 
dzielnicy śródm iejskiej.

W niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 
11 rano, AL Jerozolimska 56, odbędzie slg 
wielki wiec o sytuacji politycznej.

Przemawiać będą tow. tow. Zicmięc- 
kł, Pum k, Ziółkowski, Szczypiorski, Ua- 
biotv ski i inni.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Zw. Pol­
skich Posłów Socjalistycznych. Wobec zdekoin- 
pleUwania prezyxijum klubu i komisji parla­
mentarnej dokonano nowych wyborów do pre- 
zydjum I do komisji parlaiinentarnej.

Wybrani zoandi: 1) Do prezydjum klubu; 
praewoduiczący—tow, Moraczewski, wicejirze- 
wHidniczący — tow. ZiemtęeM, sekretarze — 
tow. tow. Czapiński i Niedziałkowski, akarb- 
iiik — tow. łvialua»w"skl, gospodarz klubu — 
tow. Puiak.

2) Do komisji parlamentarnej powołano 
tow. tow.: Di&mando, Żtuawsiiuego, Murka Li- 
bermana, Hausuera.

Porntem na posiedzeniu omawiano takty­
kę sejmową i ustalono wytyczne.

*•*
Zw. P olsk ich  Posłów Socjalistycznych u- 

prasza osoby, posiadające jakąkolwiek wiado­
mość o losie posła N apiórkow skiego, ostatnio 
podporucznika JL08 pułku jazdy, by zechciały 
wiadomości swe podać pod adresem Redakcji 
„Robotnika14, Warecka 7.

KASA PRASOWA.
Z rozponądzeiiiŁ. Komisarza .Rządu na m. 

st. Warszawę, na mocy art. 6-go Rozporządze­
nia R. 0. P. z da. 19 lipea 1920 r. w przedmio­
cie ogłaszania w czasie wojny wiadomości, do­
tyczących wojska i spraw dbrcmy Państwa, za 
nieprzedstawienio do cenzury prewencyjnej 
artykułu, umieszczonego w Nr. 241 „Robotni­
ka44 z dn. 4 września p. t. „Jabłonna44, zaovie- 
rającego wiadomości, dotyczące wojska, na re­
daktora tegoż „Robotnika44 p. Feliksa Perlą 
nałożono kurę grzywny w ilości mk. 1000 (ty­
siąc). (P. A. T.).

PRASA PARTYJNA.
Opuścił prasę nr. 32 „Trybuny44 z dnia 25 

września i zawiera treść następującą:
Ryga i Górny Śląsk (Wł. Wolert). — Naj­

ważniejsze kwest je graniczne (Sempronius).— 
Gminy wyznaniowe i rejestracja ruchu natu­
ralnego I (Aleksy Rżewskż). — Zaczątki socja­
lizmu matorjalistycznego w Anglji (St. A. 
Kempner). — List bez odpowiedzi (Helena 
hr. My cielska). — Fety „Myśli Niepodległej44.— 
„Schadzka44 i „Piolyry.ynika''4 (dwio nowele J. 
Galsworthy). — Świat idei: Wilhelm Wundt
(S-r) — Ruch socjalistyczny: 1) Manifest La­
bour Party, 2) Postanowienie komitetu1 za- 
rządz. stron, socjalistycznego szwajcarskiego.— 
Co to jest kultura? — Przegląd prasy. Różno­
ści. — Nadesłane. — Odpowiedzi redakcji.

Wydział Opieki R. K. .0. N. komunikuje: Sek­
cja 1 Opieki nad rodzinami żołnierzy i ochotników 
i Sekc!a IV Tnformacyjno-Prawua z dniem dzisiej­
szym urzęduje tylko od go (i z. 5 do 8 wiesz. 1

Bziolniea Mokotowska. Ogólne zebranie odbę­
dzie 9*ę w piątek o godz. 7 wiecz. w lokalu, Baga­
tela 12a. Sprawy bardzo woźne.

Dzielnica Woia-Czyste. Ogólne zebranie dzielni­
cy Wola-Czyste odbę<lzie się w piątek dn. 24 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy. Wolska 44.

Dzielnica Jerozolimska. W piątek dn. 24 b. m. 
°  godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, od­
będzie się posiedzenie komitetu. dnieMocnwego. W 

| 80bolę 0  jfodj 7 -wiecz. ogólne zebranie wszyalldeh 
i członków dzieli: icy.

Komisja fiaanso-wa. W poniedzia’eik dn. 27 b 
m. o godzin e ?  w:ec?. punktualnie w lokalu O. K- R 

j odbędzie się posiedzenie Komisji finansowej. Pro-

$

szent są o przybycie towarzysze 1 towarzyszki: Glisz­
czyńska, Kilimowa, Vie to, Jsgiel.oWj.cz, Szczypiorska 
Jadwiga, Piaskowski i  Urbański.

Dzielnica Praska. Dziś o godz. 7 wiecz. w loka­
lu własnym, Kępna 15, odbędzie się posiedzenie 
okmitehi dzielnicowego. Sprawy bardzo ważne.

Dzielnica Powiśle. Ogólne zebranie dzielnicy 
Powiśla odbędzie się dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu 
własnym, Solec 88.

Dzeinica Powązki. Ogólne zebranie dtanelnicy 
odbędzie eię dziś o godz. 6.30 wiecz. Na porządku 
wybory noweeo komitetu dzielnicowego. Adres: 
Okopowa 30.

Komitet tramwajowy odbędzie pojedzenie dziś 
o godz. 7 wiec®, w lotkaiu O. K. R. Wszyscy człon­
kowie obowiązani sa iwzvbvć ood ryaoreim utrace­
nia mandatu.

Komitet kolejowy. W sobotę dn. 25 b. m. o g. 
6 wiecz. odbędzie się posiedzenie komitetu kolejo­
wego wspólnie z mężami zaufania. Sprawy bardzo 
ważne.

f e l l  iMw.
Z ŁODZI.

W związku z dokonauyirii w Lublinie are­
sztowaniami i rewizjami w Łodzi, nocą z po­
niedziałku na wtorek policja wku-oczyła do lo­
kalów Zw. Zawodowych)przy ulicy Pustej i 
opieczętowała te lokale.* Na skutek interwen­
cji tow. Kałużyńskiego i prezydenta miasta 
tow. Kże-wskiego wia-dze oświadczyły, żo lokal 
b. oddziału Zw. Z»w. Rob. przemysłu włókni­
stego vi Polsce, w którym grupa ludzi prowa­
dziła  na własną rękę czynności zwiąźku, zo- 
staio zamknięty, jak równiiż sekretarjat Rady 
Związków. Pozostałe związki muszą poszukać 
innych lokali dla dalszego prowadzenia pracy.

Zw. zaw. pracowników piok. prosi rodzimy pie­
karzy, powołanych do. wojska, ma zebranie, odbyć 
stę mające w lokalu własnym, Chiodma 41, aa godz. 
10 rano.

Związek zaw. rób. przom. skórzanego w Poisre, 
Żytnia 18a, wzywa czwmków Związku sekcji rymar 
ray ł siodlarey na zebrami© sekcyjn© dnia 25 wrze­
śnia w sobotę o godz. 4 pp.

GÓRNY ŚLĄSK.
Bytom, 21 wraAnia. (P. A T.). „Ober- 

schjesiścher Post44 donosi, że w sobotę została 
zawarta między wysłajnnikami załogi robotni­
czej a związkiem prucodawców w Katowicach 
umowa w sprawia szymhtdw madprot ramową,'eh. 
Według niej zobowiązali się robotnicy do je­
dnego szychtu madp rogrmr.o w ego tygocTiniowto, 
począwszy od 1 października r. b. W zamian 
®a to otrzymają rob tmicy za każdą nadprogra­
mową szychtę po funcie cukru i mąki z zapa­
sów, uzyskanych od Czecho-SJowacji w drodze 
zamiany za 200,000 ton węgla produkcji -wzmo­
żonej, dalej po 2 funty tłuszczu z zapasów do­
starczanych przez Niemcy, w zamian za połowę 
kohtyngensu węgla danego Niemcom z pro­
dukcji wzmożonej. Puzatorn za te szychty wy­
nagrodzenie będzie podwyższone o 50 proc.

SB 
ANGLJA 

Żądania górników.
Konferenoje między przedstawicielami Fe­

deracji górników a pełnomocnikami rządu 
wciąż jeszcze trwają. Chodzi o uniknięcie 
strajku, btóiy wstrząsnąćby mógł dotkliwie 
podstawaunl ekonom icznemi Wielkiej BrytanjL 
Ostatecznie górnicy sformułowali waruńki swe 
w ąposób następujący: j

1) Podwyżka płacy bez jednoezssmego pod- 
niasienia ceny węglu na ryn&u wewinętrznym. 
2) Stworzenie kompetentnego i bezctnomiaego 
trybunału dla zbadania, czy nie ipożna będzie 
obniżyć ceny węgla na ryinfcu krajowym r  try­
bunał ten złożyć ma sprawozdanie przed 31 
października, zaś rząd winien zobowiązać się 
do pcdporządkO 'W ania się jego wnkijkom. 3) 
Powołana być wiana komisja do ztodainia 
przyczyn spadku produkcji węglowej ora; do 
zaproponowania środków zaradczych.

Jakkolwiek żądania powyższe są bardzo 
umiarkowane, rząd angielski wciąż jeszcze me 
decyduje ich się przyjąć. Chodzi przedawszyist- 
kiein o p. 2. Rząd oś w iadcza, iż stanowczo zgo­
dzić się nie może na Oddanie spraw:; cery wę­
gla w ręce powołanej ad hoc komisji, penie- 
waż sprawę tę  rozstizygać może tyłko parla­
ment.

Londyn, 23 września. (P. A. T.). (Havas). 
Lloyd George zap.noipvnowa! ,przedst?jwl>c! clcm 
kartelu robotniczego, ażeby ipodwyżkę płacy 
uzależnili od podwyżki .produkcji przy ustalę* 
niu pewnego jej m:nitn^im.
S ytuae ja  s tra jk o w a w  A nglji pogarsza slię.

Londyn. (East E :press). Kolejarza i ro­
botnicy tranniportowi grożą przyteczennem się 
de st"8 ku górników. Wieczoreim dnia 22 b. 
m odbyta się konfereoęTa delegatów. robotni­
czych z Lloyd Georgem. Delegaci robotnicy

zajęli wobec Lloyd George4a stanowisko nie­
przejednane i nie zgodzili się na jego pro­
jekt poddania zatargu decyzji sądu rozjem­
czego. Natomiast zażądali niezwłocznej zgo­
dy na powiększenie płacy zarobkowej. Na­
strój kół robotniczych jest bardzo pesymistycz­
ny. Dnia 23 b. m. odbyć się ma jeszrze jedno 
posćedizeinie delegatów kolejarzy, robotników 
transportowych i górników. Kolejarze i pra­
cownicy doków nalegają na górników, by d  
zgodzili się na projekt sądu rozjemczego.

WŁOCHY.
Rzym, 23 września. (P. A. T.). (Havas).

Wbrew rozkazowi federacji pracy mniejszość 
ekstremistów w dalszym ciągu zajmuje fabry­
ki. W wielu miasiach, między inaemi ,w Tury­
nie.

Meujojan, 28 września. (P. A. T.). (Havas)',
Grupa ekstremistów, zajmująca fabrykę w Me- 
djulanie, etrzelała do żandarmów, prryczeaa 
było 5 rannych.

W czoraj .uimarł prof. Kacimi ara Horowicz. 
N auka po lska s trac iła  p racow n ika  cennego, ą* 
koruomistę i s ta ty sty k a  o  w iedzy rozleg łej.

W  niew ielk ich , le ra  treściwych 1 pełnych 
głębokich pom yrlów  pracmch o (Organizacji sta r 
tystylrf i reaSbforracji państw ow ej, o koopeca- 
tyw ach rzem i eślo ic rrch , u ja w n ił Horowicz w y  
bifcne zdolneści, g łęboką (znajomość przedmiotu 
i  um iłow anie w iedzy. i

V7 To-warzystwio K ursów  N aukow ych, ja ­
ko p ro feso r rozw inął dzia ła lność  pedagogiczną, 
w yk łada jąc  s ta ty sty k ę  i  p o lity k ę  ek-juom iczuą.

W śród  tych, k tó rzy  go znali, pozostev.il 
żal głęboki. Żył la t  38.

Ozcóć Jego pamięcil

% n u ń j
Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej było po- 

nraliąd jubileuszów cm. W obecsiej seąji R. M. Obr*- 
dowaia wczoraj po t u l  setny, a przewodniccy! wcao- 
rajszym obraJi m r. dr. Rychlińrki.

Po tich waleniu przyj ijc'a szeregu legatów i a -  
pisćw na ’nsiy.ucje dobroczjimnoóci, uchwalono rów­
nież przyjąć czfcić zbiorów, wybranych przez zarząd 
Muzeum Nnrodonego, z zapisu ś. p. Konstantego 
Karwowskiego

Wniosek komisji do spraw ogólnych w sprawi* 
urządzenia Ludowego Domu Wycieczkowego refe­
rował r. tow. P ik d d , w zastępstwie nieobecnej' r. 
Jaworowskiej. 1 i *-i.*

Wniosek żąda uchwalenia kredytu na zak u p , 
niewykończonego domu, lub na wybudowanie bara­
ków, w których urządzonoby Ludowy Donu Wy­
cieczkowy, gdzie znalazłyby czasowe schronienie 
wszystkie na.ukowe i turystyczne wycieczka, przy by-! 
wające do WaiBZLwy dla poznania stolicy kraju, j e j , 
m bytiów  historycznych, oraz urządzeń i  instytucji, 
sjxitoeznych 1 kulturalnych. „

Wteiosek więliszokią głosów R. M. przyjęta.
Przed przerwą r. Kceraer, w Imieniu r . Żydów, 

złożył oś wieńczenie, następującej treści: )
Po ostatniem specjalnem posiedzeniu R, M., zwo- 

łanem w sprawach, związanych z ©braną stolicy, w 
Jłr.eczypospolitej44 pojawiła się wzmiai.ka, ie  rad- 
ni-2 ydzi na posiedzeniu tem świecili nieobecnością.

Przeciwko temu oszczerstwu „Rzeczypospolitej"4 
radni żydowscy aap<ro test owali w ten sposób, iż pro­
sili prezydjum R. M. o sprostowanie mijającej się 
z prawdą notatki „Rzeczypospolitej1*, jako ubliżają-, 
cej całemu ugrupowaniu R. M.

Prezydium R. M. odmówiło, wychodząc % zało­
żenia, że nie ma obowiązków czytania wszystkich 
pism.

Na porradku dztonnym wczorajszego posiedze­
nie byiy jessere wybory 15 członków do Komitetu 
pomocy dla wojska, oraa wybór 6 go wiceprezy* 
denta.

Podczas pr-erery Koto Narodowe udało się na
narady, które, jck zwykle, zbyt długo się przecią- 
gntey. Zn-ec.’wpiiiwiona lewica R. M. opuściła ze­
branie. Pozostał ty'ko r. torw. Piłac-M, który, po 
wznowieniu posóedzenda, tóożyl oówiaAceenie, pięt- 
nu’pice zachowainie s?ę Koła Narodowego, nie liczą­
cego się wcale s  inneuni ngropowEBiwni 8 M , ł »  
mieniającego stałe sesje R. M. na zdwania klubo­
we K©la Narodowego. Protest nraeciwko iekcewa- 
żącej w najwyższym stopnńi tfł-*yce prawicowców 
r. tow. Piłacki odczyta! w imieniu kl.tftm rad. P. P. 
S., <v«(7 klubu Rrtorm  Deano!rra!ycznych.

'Wobec braku ■wwrnagnnego guorum, posiedzą- 
n !e  przerwano, nie wyczerpswBEy porządku daraj- 
nego.

Zvcle nospoiSareze.
Rynek pieniężny. Noluwania giełdy warsraw- 

skioj. Dolary St. Zjcdm. 2-.r6 —275, Dolary kanadyj­
skie 210—223. Franki frenc osino 17^5—17.75, 
Franki belgijalre 17.75—18.25. Firanki szrwojcarakie. 
41.25—42.25. Fundy szterlingl 900—030. MarJci nie- 
mie&kie 44—4G. Korony austriackie 92—04. Korony 
szwedzkie 4930—51.50. Korony duńskie 35—36. 
Korony norueakr© 35—36. Leje rum uńskie 4.75— 

! 5,23. I /ry  w^osfcio 10.25 10.75. Floreny holender* 
j skie 79/>0—81.
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Wyjdzie z diuku broszura, wydana nakładem R obotniczego Kom itetu
O b ro n y  N iepodSBogłości

Jihahr Prolełarjafu Polskicgf
E D W A R D  G I B A L S K I

(Franek)
P o r u c z n i k  Pierweaogo Puiku Ulanów W . F. 

napisana przez S t. A ftdrzaja Radka.

Prosimy o nadsyłanie zamówień. = =  Skład główny: Księgarnia Robotnicza, 
Wspólna 17; w Stanach Zjednoczonych — Chicago, Adm. „Dziennika Ludowego";

Cena eg zem p la rza  6  n t k .

Ernst i Sanie postawieni zostali w stan oskarże­
nia z art. 405 ust. 12 k. k. 1003 roku, art. 1188 kod.

Kronika.
Jeńcy litewscy w Polsce. M. S. Wojsk* kierując 

się względami hunKMńtaamymi wobec jeńców, żoł­
nierzy litewskich, którzy eą Stepem narzędziem w 
rękach rzędiu kowjefektego, działającego w śoislem 
iparoammicniu z bolszewikami i z Niemcami, a  nie 
wątpliwi© nie w myśl przekonań bratniego narodu 
litewskiego, wydało następujący rozkaz ministra 
spraw wojskowych, geo. por. Soenkowstoiego do do­
wództwa obozu jeńców nr. 2 w Wadowicach: i i

M. S. Wojsk, poleca1 opróżni i  i  należyci e przy­
gotować odpowiednią ilość ubikacji w barakach o- 
beżowych na pomieszczenie w nich jeńców Litwi­
nów, napływających obecni© z powodu zbrojnych 
starć wojsk polskich z litewskiomi. Jeńców tych na­
leży wydzielić z pośród ogólnej łieżby jeńców wo­
jennych, należycie izolować i  traktować możliwi© 
najlepiej. Należy im przyznać żywność według ta­
beli C. , . ! |

Reklamacja przesyłek pocztowych, wysianych 
podczas wojny, do Niemiec. Niezatatwione lub uie- 
zniesione z powodu wojny reklamacje przesyłek 
pocztowych, wysianych w swoim czasie do Niemiec, 
posiadłości niemieckich, jakoteż niemieckich obsza­
rów okupacyjnych, można znowu wnosić, począwszy 
od dnia 16 sierpnia to, r. Czasokres od początku woj­
ny do dnia 15 sierpnia 1920 r. nie przedawnia!, w 
myśl ant. 300 traktatu wersalskiego, reklamacji i  
pretensji do rządu niemieckiego. " , ;

Z Zachęty. Powodzenie III-ej Wystawy Retros­
pektywnej stale wzrasta. Od dnia jej otwarcia do 20 
to. m„ t. j. przez dni 30, przesunęło się przez sale 
Zachęty przeszło 24.000 osób, w tern dużo wycieczek 
żołnierskich i szkolnych. Z przeznaczonej przez Ko­
mitet T, Z. S. P. części dochodu'żołnierz, walczący 
na froncie, otrzyma! 36.7000 mk. Wystawa potrwa 
już niedługo. Kto nie widział miech śpieszy, bo dru­
ga okazja oglądania tylu naraz arcydzieł zdarzy się 
nieprędko. ,

Bibljoteka Pedagogiczna, Państwowy Instytut 
Pedagogiczny w Warszawie tworzy dla potrzed 
własnych i osób, pracujących naukowo ma polu pe­
dagog! canem, specjalną bibljoiekę, złożoną z dzieł z 
Zakresu pedagogiki!, historji szkolnictwa i wychowa­
nia, dydaktyki i  psychologii. Pragnąc dOikompleto- 
wać posiadane już zbiory, ubogie jeszcze zwłaszcza 
w zakresie dzieł dawniejszych, wyczerpanych w han­
dlu księgarskim, oraz w dziale czasopism pedago­
gicznych 1 psychologicznych — Państwowy Instytut 
Pedagogiczny zwraca się z gorącą prośbą do bibljo- 
liiów i osób, w których posiadaniu znajdują się od­
powiedni© dzielą' w dubletach, lub eą bez użytku, 
o zaofiarowanie ich, lub sprzedanie Instytutowi. Po­
trzeba dobrze zaopatrzonej i zorganizowanej Bibljo- 
teki Pedagogicznej, dostępnej dla licznych szeregów 
pracowników n-a niwie szkolnictwa, wobec intensy­
wnej pracy nad tworzenliem szkoły, z  ducha praw­
dziwie narodowej i idącej za postępem czasu, jest 
zupełnie jasną i pilną. To też Instytut Pedagogiczny 
nie wątpi, ż© odezwa powyższa odniesie pożądany 
Skutek. Instytut mieści się przy placu Trzech Krzy­
ży nr. 8.

W sprawie strat wojennych, poniesionych przez 
obywateli polskich we Francji Główny Urząd Li­
kwidacyjny podaje do wiadomości zainteresowa­
nych, że zgodni© z zakomuaikowauetmi przez Kon­
sulat Generalny Polski w Paryżu informacjami, po- 
chodzącemi z© źródeł urzędowych, a powtarzaneml 
w ostatnich dniach przez prasę paryską, termin pre- 
kluzyjuy składania deklaracji o stratach, poniesio­
nych na terytorjum Francji na skutek działań wo­
jennych, upływa z dn. 30 b. m. Po tym terminie 
Komisje Okręgowe francuski© zaprzestaną przyjmo­
wać odnośne zgłoszenia i dokumenty. Chociaż do­
tychczas mi© została jeszcze zawarta odnośna umo­
wa pomiędzy Rzecząpospolitą francuską a polską, 
co do wzajemności rejestracji strat wojennych oby- 
twaiteli polskich na terenie Francji i obywateli fran­
cuskich na ziemiach Rzeczypospolitej polskiej, jed­
nak zarówno Komisje Okręgowe francuskie, jako­
też miejscowe komisje szacunkowe strat wojennych, 
działające na ziemiach polskich, rejestrowały na za­
sadach wzajemności szkody wojemn a, wyrządzone o- 
bywatelom polskim na terytorjuim Francji i obywa­
telom francuskim na terytorjum Państwa polskiego.
Z powyższych względów Główny Urząd Likwidacyj­
ny zwraca uwagę obywateli polskich, którzy ponie­
śli straty wojenne na terytorjum Francji by we wła­
ściwy sposób wykorzystali pozostający do dnia 30 
to. m. czas dla zgłoszenia swych strat w Okręgowych 
Komisjach francuskich, o ile do tych czas tego nie u- 
skutecznili. (PAT).

Nowe pismo żołnierskie. W końcu sierpnia po­
wstał przy Sekcji poffiityczuo-prasowej oddziału II 
Dowództwa 3 armji tygodnik żołnierski p. t. „Żoł­
nierz 3 armji“ .

Ćwiczenia w szkole propagandy . Dziś w szkole 
p ro p a g a n d y 'przy Centralnym Komitecie Propagan­
dy Związków Artystycznych (Okólnik 1) odbędą się 
ćwiczenia praktyczne pod kierunkiem p. Mieczysła­
wa Limanowskiego. Początek o godz. 5 ]Ą pp. W ej­
ście bezpłatne. , (

Kinematografy. Komendant policji polecił ko­
misarzom wzmocnić nadzór nad kinematografami, 
oraz ściśle przestrzegać, aby dzieci i młodzież do lat 
14-tu ni© uczestniczyła na przedstawieniach takich' 
obrazów, które nie zostały wyraźnie zakwalifikowa­
ne przez Wydział Prasowy M. S. W., jako dozwolo­
ne dla młodzieży. Obrazy, których legitymacje zao­
patrzone zostały wr pieczątkę: „dla dzieci dozrwolo- 
n e ‘, winny być. jako takie, obwieszczone przy wej­
ściu do kinematografów. Zwracającym siię do poli­

cji O interwencję W tych sprawach członków Opieki 
moralnej nad młodzieżą, należy udzielać bezwzględ­
nego poparcia. W razie zaś ujawnienia nadużycia; 
lub ominięcia powyższych przepisów, sporządzać 
protokoły i  kierować do Dz. I TB. i ■, i i 1

(m) Czyj© dziecko? Osiecka Sabina, żarn. pnzy 
ul. Mokotowskiej nr. 65, zameldowała policji że ja­
kaś nieznana jej kobieta przed dworcem Wschod­
nim, prosiła ją o potrzymani© jej dziecka, pocaem 
oddaliła się w niewiadomym kierunku i więcej nie 
powróciła. Dziecko, płci żeńskoj, mając© około 8-iu 
miesięcy, ubrań© jest rwi wełnianą sukienkę.

(m) Harc© samochodowe. Przy zbiegu ul. Mo- 
kołóWBlctej i Pięknej samochód wojskowy (numer 
nieujawniony) najechał na dwi© przechodzące _ ko­
biety, które uległy śmiertelnym obrażeniom fiata. 
Omdlał© kobiety przeniesiono do apteki Michełisa 
(Mokotowska nr._ 43), gdzie lekaM pogotowia u  jed­
nej z kobiet niewiadomego nazwiska stwierdził 
zgon, druga zaś, Stefanja Wawrzyniak, lat 31, żarn. 
przy ul. Przemysłowej nr. 2, po nałożeniu opatrun­
ku, przewiózł do szpitala św. Ducha.

— Przed domem nr. 8 przy ul. Batorego samo­
chód osobowy N. M. F. wpadł na chodnik, przyceem 
uległa potłuczeniu Marjmna Sikorska, zam. przy ul. 
Rakowieckiej nr. 21.

— Samochód wojskowy nrt 1.419, prowadzony 
przez sierżanta dywizji ochotniczej, Jana Szymań­
skiego, najechał na Ul. "Widok na Zdisiis'awa Dzię- 
cidjowwlriega, który, uijegl ogólnemu potłuczeniu.

(m) Otrucie gwybami. Ptzu u l  Łuckiej nr. 36 
otruło *ię grzybami 2-ch braci: StemMaiw i  Piotr 
Stryjewscy. Weowany lekarz pogotowia, po udziele­
niu pomocy, pozostawił ich na miejscu.

(m) Powieszenie się więźnia. W więzieniu przy 
ul. Dzielnej, .w 2 oddziale, w celi nr. 60, porwesił się 
na prześcieradle 19-letni Stanisław Hanke, rodem 
z Berlina.

(m) Kradzieże. W magazynie misji angielskiej, 
mieszczącej się przy ul. Szerokiej nr. 22, skradzio­
no ubrań dwie bele, wart. 26.000 mk. Sprawcy kra­
dzieży dostali się do magazynu przez okno.

— Franciszek DrelLchowski, zanj. przy ulicy 
Grodzkiej nr. 23, zawiadomił policję; ze wczoraj ra­
no zatrzymał się z platformą o 1 koniu na rogu ul. 
Koszykowej i Marszałkowskiej i  sam wszedł w pod­
wórze. o, wyszedłszy po chwili, platformy z koniem 
nie zastał. iWartość 40.000 mk.

!

Z sądów .
„Zygufunt Eysmont i S-ka“.

Na ostatniem posiedzeniu Sądu Okręgowego 
Generalnego w Warszawie rozpoznawaną była spra­
wa heros'tratesowej już s’awy pporuczuilca żandan- i 
merji polowej i naczelnika posterunku iandarm- 
skiego w Slawucte, Zygmunta Eysnrońta, oskarżone­
go o dokonanie w dniu 20 września 1919 roku mor­
du, w celu zrabowania sumy około 140.000 rb.

Mord miał być dokonany na osebaeh mieszkań­
ców miasta Równa: aptekarza Chaima Manetschr.a, 
modystki Małki Kogut i nauczycielki Poli Lang, po 
uprzedniem porozumieniu się i przy wspóludzale 
w dolconanu mordu i  w dzieleniu się otirzymanemi 
z rabunku pieniędzmi podchorążego tejże żar dar­
ni er j i 21-letniego Wilhelma Wacława Ernsta, matu­
rzysty gimnazjalnego z Sambora i 21-!efniego wach­
mistrza Alfonsa Szulce, to. elektrotechnika z Sos­
nowca.

Co do ppoTucanika Eysmcnta, który zdołał zbiec 
w tragicznych okolicznościach, pamiętnych miesz­
kańcom naszego miasta, mianowicie przy zastrzele­
niu dwóch eskortujących go żandarmów w czasie, 
gdy go przewozili z więzienia wojskowego przy ul. 
Dzikiej do Cytadeli i który do tej pory praelbywa 
w łagodniejszym klimacie pod adresem, nieznanym 
władzom śledczym, postępowanie wydzielono tak, 
ż© obecni© przyszło zdać rachunek ze swych zbrod­
ni tylko dwom pozostałym oskarżonym, zamknię­
tym w X pawilonie Cytadeli warszawskiej.

kar. woj. i art. 1 Ustawy z dnia 1 sierpnia 1919 r., 
wobec czego jedyną, podlegającą zastosowaniu 
względem nich sankcją jest kara śmierci.

Przewodniczył sędzią wojskowy, pułkownik dr. 
■ Mąci szewski, oskarża! pporucznik sądu wojennego 

Pęslai. Obrony za oskarżonymi wnosili': za Ernestem 
j ad,w. Korwin Piotrowski za Szulcem adw. Mefóen- 
| burg. Bo odbytej rozprawi© (która ogłoszoną zosta­

ła; jako tajna, wobec czego możemy podać de wia­
domości jedynie sentencję zapadłego orzeczenia.

Sąd, przychylając się do wniosku obrońców, po­
stanowił: oddać Ernsta i Szulca pod obserwację le­
karzy do kliniki psychiatrycznej, celem zbadania, 
czy zachodziły okoliczności; wykluczające poczytal­
ność oskarżonych w momencie spełnienia przez 
nich zbrodni.

Służba u bolszewików.
Ciekawą kwestję prawną rozstrzyga! sąd dora­

źny wojskowy w Warszawie, wyrokując analogicz­
nie w sprawach: Mojżesza Pereca z Ostrołęki, oraz 
czerwonej milicji w Wyszkowie: Szaneuka Zylber- 
herga, Szlamy Lichtmana i in.

Mojżesz Perec, oskarżony o przyjęci® dla zarob­
ku posady podrzędnego kancelisty w miejscowem 
„Rewkioma©“ pedezaą zajęcia przez bolszewików 
Ostrołęki, oraz „czeiwtoni 'milicjanci" z Wyszkowa*— 
zostali stawieni przed sąd doraźny na podstawie 
rozporządzenia Rady obrony Phńjtwa z  dnia S-go 
sierpnia, wprowadaijącego sądownictwo doraźne 

i dla osób cywilnych. Ohirama w osobach adwokatów: 
j Jana Dąbrowskiego (obrońcy Pereca) i 1st an tatowa 
- Koszutskiego z.MJawy. (źe strony milicji wyazkow- 
• skiej>, opierając siię na tem, iż wskutek w cześniej­

szego zajęcia "Wyszkowa i Ostrołęki, w miastach 
tych przfepis o sądownictwie doraźttem ni© był ogfo- 
szony, a zatem i wiadomy miesakańc-im, podniosła 
kwestję właściwości sądów doraźnych w rzeczonych 
sprawach. Przepis z 9 sierpnia — dowcdzMi obroń­
cy — sta! się wiadomym w tych miasfatih dopiero 
po wejściu naszych w-ojeJc, a wszak żadne prawo 
wstecz działać nie może.

Jeżeli czyny oskarżonych uznawać za występu©, 
to wymiar sprawiedliwości za ń'e może być doko­
nanym tylko na zasadzi© tych form procesowych, ja­
kie istniały przed najazdem bolszewików na daną 
miejscowość.

'Sąd doraźny warszawski w obu sprawach, to­
czących się jednocześni© w dwóch różnych komple­
tach, podzielił pogląd obrony i uznawszy się za nie- 
właściwy <ło rozstrzygaute spraw wyżej wymienio­
nych; skierował j© de prokuratora sądu olfregowejfo 
w Łomży. Rocapire worn przewodniczył pułkownik 
Hoffman, oskarżenie popierał ppiraku retor Mikulski.

Teatr I Muzyka.
W ieczór na  ż d u ie rm  polskiego. Dziś dm. 

24 w rześnia odbędzie się  w sali T eatru  Nowo- 
czesnego (Kolonia) przy ul. Jasnej n r. 3, pięk­
ny „W ieczór tańca i  m uzyki", za którego cały, 
dochód czysty oddany będzie n a  Żołnierza Pol­
skiego. W wieczorze tym  wystąpi; oprócz in­
nych pierw szorzędnych artystów , znakom ita 
tąncerka p . Zofja Pflanzównn, k tórą  p ra sa  eu­
ropejska i am erykańska zalicza do najw ięk­
szych tancerek  św iata. Sprzedaż biletów w  
teatrze Nowoczesnym od 11—1 i od 3—6 wieoz.

Z Opery. Dziś piękna opera Massenet* „Wea* 
ther“. Od <Mś kesa zamawiań roepoczyna sprzedaż 
biletów na preanjerę poniedziałkową opery Walew­
skiego „Dola".

Teatr Rozmaitości Dziś sztuka T. KonozyńsUri©. 
go Atorja LesECcyńeka". W sobotę premjera fanta­
zji hinduskiej „Biuro pocztowa" Rabindranath Ta- 
gory. Przedstawienia dopetnd dramat głośnego pisa­
rza Oskara Wiilde'a „Tragedja florencka".

Teatr Pelski. Dziś komedja Ruszkowskiegio „We­
sele Fousia".

Teatr Reduta gira dziś dramat T. Rittnera „W 
małym domiku". Początek o godz. i y 2 w.

Teatr Mały. Dziś ^Moralność pani Dulsldej".
Teatr Nowości. Dziś „Księżna Czardaszk*" z p. 

Mes sal, jutro „Skowronek** z p. Ćwiitelińałtą.
Teatr Praski. Dziś komedja „Maż z grzeczności4*,
Teatr Powsoachny gra dziś p© raz ostami tero- 

techwilę W. Rapackiego ^5a tu rządzę". N« dzi&i©!)- 
eze przedstawieni© dyreikeja teatru przecnaeea 200 
bezpłatnych miejsc dla iotoieray.

Z Filharmonjl Filhartmonj* otwiera dzisiaj ©©• 
zou koncertowy wieczorem symtoniomym. Wykon*, 
n© będą „Odwieczne pżeśmi" Karłowicza, oraz pierw­
sza symfonja Brahnitsa, Solista, Egom Petri, odtwo­
rzy koncert fortepjanowy f-moll Chopin*. W nie- 

| dzielę o godz. 12 w poł. poraiaedt muzyczny, poświę- 
eony Chopinowi.

POKWITOWANIA,
Dla Iii-go baonu 203 polka Kole oćiwiat. przy 

kursach dla dorosłych pieniędzy 120 mk. (oto dw*> 
dzietkdą), papierosów 15 pudelek, 1 pudełeczko kon­
serw, 1 kawałek mydlą, 16 odSkrytek, 1 woreczek 
* podarkami

:r'.-ur

(iajteńsie „Iridło ro!shie“.
M a r t b i a s j u A k o  w ^ l t a  

te le fo n  23S-BG i 2 4 4 -S 6 . 6858
POLECA i

K aw ą i m ie s z a n k i, ( ie ra a t i ; .  K ak ao . Cykos*ją. Ko­
r z e n ie .  O ce t. E s s e n c ję  o c to w ą . P o w id ća . fS a r . 
m eSadą. BJiórt. O w oce s u s z o n e .  S a r d y n k i .  Ś le ­
d z ie . O le je  j a d a ln e .  O lej m in e ra ln y . C z e k o la d ą . 
C u k ry . I ry s y  i in n a  k o lo n ia ln e . MyiiJo d o  p r a ­
n ia  Mi 1 — 3 2 .— i w s z y s tk ie  d o d a t k i  d o  p r a n ia .  
P a s t ą  do o b u w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . & ap aik i. ^  
S m a ro w id ło  do w o zó w  w b o c z k a c h  od 3 p u d ó w . 

C eny b u r to w e .
W ysyłka k o is ją .  A s e k u ra c ja  t r a n s p o r tó w .

Palsteii toliiili Im
Plac Wax*ec!ki S, tol. 123ar©5. 

P O T H Z E B M I :
koiSapze, blaohapxey uokarza nte»
cśianśoy, łe iu g r a n ic i  (n so rs iś£ i)i m o n terzy  

łtn io w ffa , sa iK fia a * 3 e .

] k l e  i S - e f
poszukują korepetycji włącznie do kla­
sy 5-ej. VV iadomość: Wareeka 7— 7, 

10— 12 i od 2-—4.od godz.

M aturzysta.
rutynowany nauczyciel

udziela łaciny i historji w zakresie klas 8-iu, innych 
przedmiotów — w zakresie klas 5-iu. Wiadomość: Pań­

ska 13 m. 5 między 2 — 4 pp.

K o b i e t 99„ G ł o ®
w y s z e d ł  K r .  12

do nabycia w Administracji .Robotnika* Warecka 7 od 9 do 5.
Ctna Nr. S B&k.

a n a l iz y m o cru , 
k a ł u ,

j jlw u d n . Badanie k rw i na
sy filis  od g- 1—3 pp. Laborat.

•b S i?  HitS. f r o s a
b. asyst, przy szpitalu Vircho- 
va. R y m a rsk a  14, te l .  181-21.

J P A P t j E K
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehalteryjue, kopjaly i t. p. ku- 
puję i Płacę najwyższe ceny. 

a r n ie w s k a  — •" 
to l. 224-15

kjŁî suiCMâHi aaanaWBWMBMMWj

iiiitOaZtiiitl OfiBdiiC. ■

i )  KiLlt)ne żłote, sre-n) 'JultjLiil! brne, pierścioniii, 
kolczyki, zegarki. .Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje ta­
mo, uobrze. Zegarmistrz Gut- 
inacher, rfmocza 21.
łiiiilitiS smaczne, zdrowe „Świ­

tezianka" Targowa 12.

[hiiicpsh Zęby sztuczne,
korony, mostki. Żelazna 58 un 5.

P l f * 0 Ś ' a b : /
do Władz i Sądów, spra-

« iry  karne prowincjonal­
ne, przepisywanie na ma­
szynach tanio, porady o 
eksmisjach, podwyżkach pięć 

marek, spraw y gruntowe wła­
snym kosztem. K a n c e ia r ja  
o J r o ń s y ,  L e s s n o  S J , m . d, 
H a n ry k . T e is f a n  171-12.

iiiinliri wybór najmodniej- 
/ nlUiAl szych okryć dam ­

skich: pluszowe, kastorowe, ko- 
werkotowo, solidna robota, ce­
ny nizkie, obstaiunki z wła­
snych i powierzonych m aterja- 
łow. Pracownia krawi©cko-ku- 
śnierska łioźa 54, Unklewicz.
ica-j sztuczne, stare, naw et 
t l i l i  poiam ane kupuję. Geny 
najwyższe. D entysta - technik 
K r opieki, Żabia 7.
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